
*yoh

Lwów. — Si oda ania 24 sierpnia . R o i *  1 § § 7 .

°tol coMzIonnie z wyjątkiem dni 
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Prenumeratę i ogioszenla przyjmują:
WE LWOWIE: Aiiuinistracja Przeqlądu 

u.. Sykstusa 1. 4h. W' WIEDNFT: 
Prenumeratę: Zeńungsbt reac G old- 
sehmledt (I. Wollzei]"! Nr. 6). — 
Ogłuszenia: M. Dukes, Sehulerstiasse 
1—3. Mo.itz Sie.n, W„llzeUe 22. — 
Alois Herndl, Sebulerstrasse 14. — 
Rudolf Mosse, Seilerscadts 2. 

OGŁOSZENIA przyjmuję za opłatą 10 ct 
od wiersza petitowego za pierwszj 
raz, a 5 ct. za każdy rai następny 

NADESŁANE w cenie 30 ct. od wiersza.
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Ubyło dnia 3 0 min ,

* zegląd polityczny.
l^izą, do Csasu z Warszawy: 

loipie rofe8<*owi tutejszego uniwersytetu Budy- 
brjŁ ■ ?y'i sieciowi waazego słynnego hofrata Do- 
* oit j -®?1 Powinęła się raz wreszcie noga, bo 
8ie . '* n*.eJ rrycieczce swojej do Galicji spotkał

| j«ż
7.H*
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i .a *zbyt n a trę tną  owacją policji krakowskiej
lą .1®! aiedelikatne życzenie akrócić m u s ia ła  

'*aną podróż- Budyłowicz należy do 
w Rosji i możliwej tylko w Rosji 

r°ku UC''  profesorów - ajentów, którzy w ciągu 
Mi **miast pilnować katedry i m*uki, ciągle 
'p z/. 1H> * podczas feryj zamiast uzupełnić
DJc wijdzy to, co wśród zajęć całoroez
tą n P°zo»tać musiało w restancji, puszczają aię 
1  ̂ P° różnych krajach słowiańskich
k»nu ,ej więcej maskowanym celem propa-
0 ►. *  P&Dftl H.R71 c f  W ł ł T n  ni* fił-r lłT h T T  i a s 7 i > 7 Q  n  ł i  r> r l  rj i ł  r\o P^Dslawistyczuej. Gdyby jeszcze chodziło 
Słftei J iczt torowanie drogi idei panslatristy-16] i ~
W '  c° Ensja taka, chociaż w każdym razie 
ti» , óną i  charakterem zawodu profesorskiego,
*]ti6;Uĉ y b iała b y przynajmniej godności profesor
scy prof. Budyłowicz jako szwagier Miro- 
cyjne. ^obrjańskiego oddaje usługi ekstermina- 

Wa Ł̂e prawosławia z biednymi unitami 
t t fenowymi, a podróże jego po Galicji zostają 
hligj6 „w Związku. Prof. Budyłowicz miewa także 
*2yejj ~narigowej natury. Przynajmniej w pierw- 
jeg0 l4lach po procesie Olgi Hrabarowej przez 
?c*«kn̂  PrzcDtedł niejeden basarunek dla ofiar 
Ń*ił- Ul®frjŁckitgo w „Bosji austrjackiej". Po- 
k>o»pp̂  tu nowe figury wyższe ze świata szta- 
•hUujP’ . które badają starannie fortyfikacje, ko- 
stoj w*6 .  ̂ “• j«dnem słowem wszystko, co 
* Li ^^lązku z zaczepną i odporną siłą Bosji 
»a a 1'6‘ twifc Polskiem. Widać, że się zanosi 
to^ośx * ^ “ jsły , budowle i t. d., ale gorącz-

się mówi o konferencji europejskiej, która -  
zdaniem tych dzienników — powinna się po
wieść, bo dawno już nie było takiej między ga
binetami zgody, jak teraz. To prawda, że wiel
ka panuje między nimi zgoda, ale w teorji tyl
ko. Jesteśmy pewni, że pryśnie ona, ledwo prz) j- 
dzie do akcji na prawdę.

hi« 1 postępowaniu dotąd spostrzegać się
fcotojJ . . tempa, w |akiem się wszystkie przy- 

Dla * zarządzenia militarne dokoDują, mo- 
tie jg f*a,(ret wnosić, że jeszcze i przytzły rok 
tkcjj ’ ^R-trzory ho jakieje śmielszej zaczepnej 
t» j ’j ‘“które dyspozycje bowiem (fortyfikaeyj- 

ne) wymagają dwuletniego okresu wytę-

bjł tol̂ CZoraj ks. Ferdynand Kobureki powinien 
óąi ^ y 1być do swej stolicy, do Sofji, gdzie je-P0C7v *1* owcJ ł J 6 U,J J

yDli! obszerne przygotowania do wspa- 
_ PrzJrięcia, inni zaś — jak donosi Stan- 

1 ^Twi r z‘*v̂ ią,sali tajny spisek w celu porwania 
lg u ^ ł n ' 911’1 księcia z Uułgarji tak samo, jak 
jŁk o ; !n°. rok temu z ks. Aiejtsandrem. Spi-
0'tijj o^iScie wyaryto, skore o nim się dowie- 
»ki h1 ®o angielskie • ten specjalni! bułgar- 
tflir ^ ‘ób pozbywania się panujących tyra râ
Ujj, z*Wiódł. Wszelako jeśli doniesienie Stan- 
z»to ® jest prawdziwe — a rozważając je, nie. . l . i i__ t i !     •. _ /»itł pamiętać, że ks. Bismark zwykł mawiać:
ow*' *8’ jak telegraficzna depesza"; — ,eśli tedy 
Dęj0 ^niesienie  angielskiego pisma nie rozmi- 
lio) prawdą, ani jej nie przesadziło, to ks.
“Liwl ®',5 muŁiał przekonać, że nawet
kclCe 6 na całą Europę róże rumelijokie mają 
W s z w a l n i  konsulowra mocarstw, rezydujący 
^óynv * 3st“B°wil flag nie wywieszać na swych 
*a<(j ii ’ Ca*eiu “wara zachowaniem się oka- 
bieleg, C księcia w Bułgarji uważają za fakt

Talec*ew * £raiL donosi, że Badosławów i Ton
ęli j j 0 ó o b n o podjęli się złożenia rządu. Je- 
fakt na, ^ ad0mość jest prawdziwa, to sam ów 
^hętr* ^ ra<̂  za °biaw nader trudnych we- 
iotc; uy(?ŁJ atosunków. Widoczaie bułgirscy mę-
tej w Jtanu zwątpili w pom yślność  akcji,  do k tó-  

m łoaego, pełnego , ja k  się okazało, 
e8oist7 1 a m b |^ji K oburga .  A le jakże to je s t  

^ •arzW '11̂  Ł * s t ro n y  : w spó ln ie  z K o b u rg ie m  
*hmowania *Xy’ & Pocem 8‘^ u sunąć  o d je j  sk o n -

*aPano«, 'Zas ,m  w g a b in e ta c h  eu rope jsk ich  znów  
hego "  a cisza. B z ien u ik i ,  n ie  m ając  nic in -  
któvp r ° r ?hoty, b aw .ą  się  w u k ła d a n ie  pro je-  
p0» " 'Sł ? W 8Praw y bu łg a rsk ie j  i w łasne
^yPlom ,CKOmandui ł  P b liczności ja k o  zam ia ry  

W c io r *i b y ła  m ow a o udzie len iu  
a in je an o m u  z p ań s tw  n e u t ra ln y c h    dziś

Z Anglji nadchodzą wiadomości nader 
smutne. Zarzucano SalisDury’cmu, że do rady
kalnej, energicznej akcji nie jest zdolny nawet 
względem Irlandji, że bill koercyjny istnieje tyl- 
Ko na papierze, a bill agrarny przeprowadzić się 
nie da. Teraz zaś, gdy odpierając te zarzuty 
czynnie, lord Salisbury wniósł do parlamentu 
projekt proklamacji, ogłaszającej irlandzką ligę 
narodową za związek zbrodniczy i podlegający 
ściganiu — wnet wybuchło rozdwojenie w samej 
koalicji stronnictw popierających gabinet. Po
wstała scysja między torygami i unjonistami, a 
nadto sami unjoniści rozbijają się na dwie frak
cje. Hartington i jego zwolennicy gotewi są do 
pewnego stopnia popierać rząd w zamiarze 
względem ligi, a Chamberlain stanowczo wystą
pił przeciw ogłoszeniu proklamacji i zbliżył się 
do GladstoWa. We czwartek rozpoczną się de
baty, a j_k przewidują, będą one bardzo zajmu
jące i ważne. Gladstone miał się podobno wy
razić, że niebawem znowu stanie się panem po
łożenia.

Tymczasem gabinet Salisbury’ego nawiązał 
podobno dwa dość ważne w znaczeniu już nie- 
tylk# specjamie angielskiem, lecz nawet euro- 
pejskiem lokowania z Hiszpanją i Niemcami. 
Z pierwszem z tych państw rokować ma o 
ustąpienie Anglików z Gibraltaru, a Hiszpanja 
oddałaby w zamian Anglikom fortecę i port 
Ceutę na wybrzeżu afrykańskiem. Gibraltar dziś 
podobno, wedle zdania kompetentnych ppwag, 
jako forteca stracił zupełnie znaczenie, a jest 
tylko gniazdem przemytnictwa, które trapi cel- 
nictwo hiszpańskie i dla tego, oraz ze względów 
moralnych, powinien być pożądanym dla Hiszpa- 
nji nabytkiem. Jednakże Hiszpanie do Geuty 
przywiązują o tyle niepoślednie znaczenie, że 
stamtąd przy sposobności będą mogli kiedyś opa
nować jakoby przeznaczone dla siebie dziedzi
ctwo w barbarzyństwie i anarchji pogrążonego 
cesarstwa marokańskiego. Wątpliwa więc, czy 
punkt taki oddać zechcą za nieużyteczną skałę 
gibraltarską, lubo to ich boli, że Anglicy posia
dają jednę piędź hiszpańskiej zinni.

Bozpoczęto też na nowo układy o odstą
pienie B.elgelandu Niemcom ...Bez anciarUnU 
Helgolandi. — miał powiedzieć jak it  polityk nie
miecki—w razie wojny na nic nam się nie przy
da nowy kanał z Bałtyku do morza północnego; 
potrzeba nam Koniecznie i jak na jrych le j  nabyć 
Helgoland". — \Viadomość o odnośnych ukła
dach powtarza się prawie corocznie; zobaczymy, 
c y może wobec rozgrywających się obecnie wiel- 
k u h  targów politycznych i ten mały geszeft się 
załatwi.

W zachowaniu się republik, francuzkiej 
względem sąsiedniej Hiszp»nji, nastąpiła w naj
nowszych czasach znaczna zmiaaa. Dotychczas 
obchodziła się Francja z Hiszpanją dość lekce
ważąco, były nawet chwile, w których republika
nie francuzcy otwarcie prawie popierali rewo u- 
eyjne knowania republikanów hiszpańskich. Do 
zwyczajów etykiety międzypaństwowej, rząd r e 
publikański Francji względem Fiszpanji, wcale 
się nie stosował. Gdy kiól Alfons albo sam, albo 
też później z żoną, obecną regentką, zwiedzał 
graniczące z Francją prowincje, a kąpiele mor
skie w San Sebastian odwiedzał prawie co roku, 
nigdy go tam Francja urzędownie nie witała. — 
Obecnie rząd francuzki zmienił w tym punkcie 
postępowanie swoje. Królowa regentka Krystyna 
postanowiła w roku oieżącym z małym królem, 
prezesem gabinetu Sagastą i innymi ministrami 
odwiedzić San Sebabtian i wogóle prowincje ba
skijskie. Otóż, gdy witana z zapałem przez lu
dność tam t rzybyła, rząd francuzki ku powsze
chnemu zdziwieniu, wysł; ł na jej powitanie do 
San Sebastian dowódzcę 48 koipus. arm.ji, >- 
nerała Cornat i statek pancerny , Ocean. Ge
nerał w imieniu rządu francuzkiego powitał kro-

lowę nader uprzejmą przemową, wyrażającą ży
czenia pomyślności dla rodziny królewskiej, na
rodu hiszpańskiego i dalszego trwania wybornych 
stosunków między dwoma krajami. — Statek 
„Ocean" strzałami działowemi salutował królowę. 
Krok rządu francuzkiego, jakkolwiek nie wycho
dzi z granic zwykłych form etykiety międzypań
stwowej, sprawił przecież wielką niespodziankę ; 
opinja publiczna w obudwóch krajach zastanawia 
się nad możliwemi eelami tej grzeczności, a 
w bruka innych wniosków przypuszcza, że gabi
netowi Rouviera chodzi o zbliż nie się do Hisz- 
panji, a nawet, jeżeli być może, o pozyskanie jei 
poparcia na wypadek wojny. — W samej rzeczy, 
zbliżenie się Hiszpanj. do Francji, tern bardziej 
zaś przymierze między temi dwoma państwami, 
równoważyłyby korzyść. jaKie Niemcom zapewnia 
przyjacielski stosunek do Włoch. Jako sprzymie
rzeniec, mogłaby Hiszpanja wielkie oddać F ran 
cji przysł> gi, ale j ‘żeli ta chce jej poparcie po
zyskać samem! grzecznościami tylko, celu tego 
nie dopnie. Po rana raczej poczynić odpowiednie 
dla interesów Hiszpanji ustępstwa na polu, na 
którem ustępstwa byłyby dla niej najbardziej po
żądane, to jest w zakresie polityki afrykańskiej. 
Hiszpanja pragnin nabytków lerytorjalnych w ce
sarstwie marokańskiem, co najmniej więc nie 
powinna Francja na przyszłość stawiać trudno
ści urzeczywistuicniu tych aspiracyj. Zdaje się 
też, że jeżel istotnie chodzi o zbliżenie, hiszpań- 
sko-francuzkia, przyjdzie ono do skutku na pod
stawie polityki afrykańskiej.
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(D ) I lawno już ludzie przesti Ii się gorszyć 
objawami t. zw. akcyj dyplomatycznych; nawet 
się nikt nie dziwujo, ilekroć się posłyszy o rze
czach niepięknych, nieprawych. Żadna zaś dy
plomacja nie odznacza się tak bezgraniczną bar- 
barją zarazem i cynizmem, jak niemiecua. — 
Wiadomo, że ks. Bismark i syn jego posługują 
.się wielu pismami w podwójnym celu: raz, żeby 
opinję publiczną zbijać z tropu; powtóre, żeby 
ją t a n  prowadzić, gdzie chcą.

Otóż obecnie w kwestji bułgarskiej pisma 
te wszczepiają w umysły niemieckie następujące 
zapatrywania: o Bułgarję mocarstwa się nie po
kłócą; w teorji zgadzają się one na zapatrywania 
Boaji, że akcja ks. F jrd fnanda  jest nielegalną; 
w praktyce jednak nie byłoby możliwein dojść 
do jakiegoś porozumienia atoli na szczęście mo-
( i| ł i ] ’ h l lV T t t  i l i c  T T C C * !v> <Łj b  L4 W  <V K  C  vO( i i i  U U i i 0 8 C i ę > f

nie przyjdzie wcale nawet do prze<:'w0tępnycń 
pourparlers względem j.kiejś egzekucji, o o Rosja 
sama sobie poradzi według znanej recepty.

Nie możn* wątpić o tem, że niebawem doj
rzeją wewnętrzne w Bułgarji knowania, zamachy, 
które tam Boaja pośrednio, bez firmy widocznej 
swojej, przygotowuje : więc zamachy te ks. F er
dynanda oba lą ; dobrze będzie, jeżeli z życiem 
ujdzie. — Tym sposobem mocarstwa uwolnione 
zostaną od kłopotów znowu na jakiś czas.

Organa dyplomacji n! miockiej całkiem ot
warcie takie horoskopy stawiają, jakby to b y ł |  
czemś naturalnum, prostem; o to zaś, czy byłoby 
godziwem i godnem, nikt się nie troszczy; by
łaby to jakaś sentymentaluość wielce kłopotliwa.

Możemy zatem oczekiwać niebawem wiado
mości o knowaniach rosyjskich podziemnych.

Zgodnie z ich tendencją zażądała ambasa
da rosyjska od eksarcha bułgarskiego w Kon- 
stanłyuopolu msgr. Józeta, żeby wezwał okólni
kiem duchowieństwo bełgaeskie do jawnej i 
czynnej opozycji przeciw koięeiu. Eksarch oJmó- 
wił, tłumacząc się tem, że zajmuje sie jedynie 
religijnooii skrawami, a do politycznych się. me 
miesza.

Jest to również uderzającem,, ze apostoło
wie rosyjscy w Bułgarji jawnie księcia uznają 
i przyjmują, lak metropolita l lament w Łu l o 
wy i metropolita Geriacius w Filipopolu. Na 
razie niepodobna tych faktów zrozumieć i pogo
dzić ze stanowiskiem przez Bosję zajmowanera.

Bułgarja tymczasem idzie swoją drogą. 
Rząd zapewnia, że powtarzane z naciskiem sło

w a  o n i e p o d l e g ł o ś c i ,  nie oznaczc.ją wy

S E Z  m c Ł
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. q , (Ciąg dalszy).
*oł0. takiego ? —  spy ta ło  dziewczę we-

,  rp
t i k  k o chasz  swe je z io ro — rzekł 

‘ ..h„ 2nftm ysłem . a u n a s  wodv n ie  ma, chyba
dhelia’ ° ’ tak kochasz swejezioro-

*  ł t  A n .Zn,‘mysł8m' a u nas wody nie ma,
To nin . i  „  .. ijiQ

J- łjdę Dle odrzekła Monika. — Natomiast 
dnai ł ai  Sb W *nne rzoczy, których tu braknie. 

n,t  ' ,no życzyła sobie coś innego zoba- 
*Wę. “ wyspę. Tymczasem siadaj, ja  zgotuję
't- Nw. I

kawę.'"* wyspę

' Taek ć . ' y ' a’ 11 °J£ ^Moniko. Ja  muszę zaraz 
„• ^ z e ś b  T«e? Biria  ̂ c^ ee trochę przejechać 
di Potfbienn? •y. 0 na chwilę wybiegłem w cza- 
dłUg0( Godniej JBgo drzemki. -Ale to nie potrwa

r r W i ' ie  *;aDQ ;roehę poczeka 
lWzi6 W -  Monika. -  Dziś przecie nie 

bt v°wym- także nie mogę tu
ply ; a czas nicią kawy muszę być 

0\u  godzinki iednat m n ^ m v  cnKia

mówiła,

^ ° U r i j  Wp ' ,  ^ a czas picia kawy m u sz ę ? b? 
"°lić. ' 8°-2zini£i jednak  możemy sobie po

^  Nie ̂  Przecząco.
’4zek. Wie07n* . â muszę spełnić mój obo-

trzeby b ę d z > my m ó Jf i  / ^ “i ^  P° ł ( ^  ię' pa6'wracać sobą posiedzieć, a teraz
■^Olljka nriAva)n i
Ju tro*

odjeżdżasz, a d a ia nl6 ch e « . ,  mi sro-

bić nawet tej małej przyjnmnofctki. A chociażbyś 
nawot Wj mówkę otrzymał, to cóżby ci lę stało? 
Tylko nie p . trz  na mnie tak surowo, w ilhelmią, 
nie powiem już ani słowa. Idź już, idź! Ja  po
mówię z gospodyDią, by trochę wcześniej uwol
niła mnie wieczorem, to przyjdziemy tu oboje... 
nieprawdaż 1 Proszę cię, mówiłeś o generale; ale 
czy panna Walentyna wie o tem, co między na
mi zaszło? N ie?  No, to jej samazaruz powiem... 
Bóg z tobą!

Na jaśniejącej twarzy dziewczyny można 
było jeszcze dostrzedz ślady świeżego niezado- 
wolnienia, gdy wysunąwszy się z izby, ominęła 
Wilhelma i pobiegła naprzód, jak gdyby w uba
wie, by jej nie dogonił. Na wzgórku po drodze 
do oberży stał krąg odwiecznych lip, tworząc sa
motny, cichy zakąrek. Przed jedną z nich sta
nęła Monika. Obraz Marji Matki wprawiony był 
w pień drzewa. Jej twarz patrzała z miłością ku 
nadbrzeżnym chatom rybackim.

Monika stanęła przed obrazem i ręce zło
żyła do modlitwy, Wyraz irj twarzy zwykle hl 
terny, serdeczny, stał się w [ej ,-hwili surowym, 
jej myśli wyleciały ku niebu. Mówiła słowa mo
dlitwy, niemal nie rozumiejąc ich znaczę j.a. 
Swe szczęście oddała w ręce Przenajświętszej.

Gdy po modlitwie spojrzałt ku ziemi, zo
baczyła Walentynę Wittstein, siedzącą u 
cienistej lipy. Z głową opartą j P'dlj drzewa, 
zajętą była czytaniem. Monika podbiegła ku DieJ- 

— Panienko, panienko ! Muszę cos poc mdzieć 
panience. Panienko, proszę uważać : ja wycn ■- 
dzę za Wilhelma.

Księżyc w pełni swogo przepychu i blasku 
wzniósł się zwolna po nad jezioro. Wclentyna j„k 
zwykle, siedziała na swein ule! łonem miejscu, 
na szerokich schodach mostku, do którego przy

bijał parowiec. Cisza była jej rozkoszą w tej 
chwili. Kiedy niekiedy mieszkanki nadbrzeznycn 
wód odzywały się swym przeciągłym głosem. 
Jak pomost z« srebra pereł, spoczywały pro
mienie księżyca na spokoinoj powierzali hi wody. 
Tu i ówdzie prąd w o l '  przebiegł wężykiem po 
jasnem źwiermedlts, tupiąc w nurtach promienie 
światła. Sitowie nad brzegiem okryło się błęki
tem, a liście drzew nadwodnych powlokły się 
srebrem. Klasztor zwrócony ku jezioru jaśniał 
w całym blasku. Na drzewach wzdłuż muru mo
żna było policzyć niemal wszystkie listki. Góry 
po za jeziorem stały ciche, milczące, niby duchy 
na straży, a po ich szczytach, jak cienie, prze
suwały się mgły w dziwacznych zwojach. Tu i 
ówdzk wystrzelił ku niebu oblany światłem ska- 
linty szczy t; to znowu nadbiegła fala obłoków, 
tuląc go w białą pń-luchę pary lub okrywając 
rąbkiem muśhnu, z poza którego przezierał sre- 
brzystem przyćmionym światłem.

Wzrok Walentyny opuścił powierzchnię je 
ziora i przylgnął do gór dymiących w dali. Tak 
była zamyśloną, ża nie słyszała nawet zbliżają
cych się kroków i wtedy dopiero ocknęła się, 
gdy ja 3ernard  powitał.

— Może przeszaadzam pani, panno Walenty
no? Jeśli tak, to ode|dę.

Spojrzała ku niemu, nie tając łzy, która 
błysnęła w jej oku.

— Och nie, przeciwnie, kochany przyjacielu 
— odrzekła spokojnie. — Jestem nawet wdzię
czna temu przypadkowi, czy dobrej woli, która 
tu pana przywiodła, dziś bowiem samotność by-
ła b y  d la  m n ie  m eznośna ,

P rz ez  ca ły  dz ień  n r i i łe m  n a  pan ią  zw róco 
ną uwagę i spostrzegłem, że coś pani dolega, — 
rzekł Bernard bpukojme, — Wiem, że lżej stra-

zwolenie się z pod ciężkiej opieki traktatów i 
Europy co do sytuacji prawnopolitycznej kraju, 
lecz jedynie, że na wewnątrz Bułgarzy nikomu 
teroryzować się n:e dadzą, że u siebie w domu 
chcą być panami,

Książę też w tym duchu wyszle diugą nutę 
do Porty zaraz po przybyciu do Sofji. Ponowi 
oświadczenie, że użnaje jej zwierzchnictwo i pro
si o inwestyturę. W osobnym poufnym komuni 
kacie oznajmi książę, że gotów jest przybyć oso
biście z hołdem do sułtana, ale zarazem, że Tur
cja nie ma prawa odmawiać mu inwestytury. 
Turcja legalności sobr&Dja i wyDoru nie przeczy, 
— to zresztą sprawy wewnętrzne bułgarskie -  
gdy zaś przeciw osobie księcia żadne peństwo 
nie wystąpiło, więc Turcja żadnego nie ma ani 
prawa, ani p o w o d u  odmawiać inwestytury. 1 

Porta podziela niewątpliwie to przekona
nie — Turcy bywają czasami uczciwi — sułtan 
radby sprawę ukończyć, ale dyplomacja turecka 
ma jt den tylko sekret i jeden specyfik na wszel
kie choroby: nic nie robić, zwlekać, kręcić się 
w kółko. Więc pozostanie sytuacja niezmieniona. 
Bułgarja i książę czy chcą, czy nie chcą, muszą 
iść dalej z dewizą fara da se. Tymczasem trudna 
pozycja księcia pojawia się w daremnych usiło
waniach złożenia koalicyjnego gabinetu W Sofii 
trudności wszystkie dopiero naraz wystąpią. Bę
dzie musiał książę półśrodkami sobie pomagać, 
ciężką prowadzić grę — i wielkie to pytanie, 
czy wygra. Z B e r l i n a  głoszą z góry, że już 
przegrał.

B e r l in  20 sierpnia.
(:) Cesarz zachorował! — cesarz znowu 

zdrów 1 Te idące po sobie niespodziewane wia
domości, ogłoszone z urzędu, do reszty zbała
muciły g ie łdę : nizkie kursa wszystkich papie
rów spadły jeszcze bardziej, lecz tylko nomi
nalnie, bo obroty całkiem ustały. Świat finan
sowy jest w rozpaczy, zapatruje się pessymi
stycznie, a to usposobienie, odiwierciadlone w 
prasie, udzieliło się publiczności. Niemcom czar
no przedstawia uię przyszłość, bo po pierwsze: 
cesarz znów choruje ; wprawdzie biuletyn oznaj
mia, że monarcha tylko się trochę przeziębił i 
już znowu czuje się dobrze; ale puoliczność 
utrzymuje, że oficjalne biuletyny zawsze mówią 
tylko połowę prawdy Według prywatnych wia
domości cesarz znów cierpi na pęcherz, a tak 
dotkliwie, że często mdleje. Mniejsza zresztą o 
rodzaj choroby, która w istocie musi byc ciężką.
skoro cesarz nie móp-ł hvć. ns urnf 7.vatvrr Go c 

OD ' J J *■'sLim obirdzie, danym wczoraj in graaam  roczni
cy urodził cesarza Franciszka Józefa.

Powtóre •' z Londynu doniesiono, że stan 
zdrowia następcy tronu wcale nie jest tak zna
komity. jak mniemane przed kilku dnkmi. Cesn- 
rzewićzowi -nic nie grozi, ale do zupełnego wy
zdrowienia joszcze mu daleko. Dr. Mackenzie 
chce go przy sobie zatrzymać do jcoisni, a na 
zimę wysyła do Włoch.

Po trzecie: Wiadomości zEosji b runią nie
pomyślnie; więc najprzód nieprawdą ma być to, 
że „ukaz o cudzoziemcach" będzie złagodzony, 
chwilowo zaś całkowicie zawieszony; następnie, 
że Rusja znowu zamierza podwyższyó cło na wszyst
kie zagraniczne towary od 20% do 50% (‘̂ a te“
raźniejszego; i w końcu, że z inicjatywy pana 
Wyszn.egradzkiego wysadzono komisję dla zba
dania o ile jest możliwe zredukowanie wartości 
papierowego rubla. Ta ostatuia wiadomość Wj- 
daje mi się bezwarunkowo nieprawdopodobna (— 
i nam takż* — przjp. Red- Przeglądu.) Uwa
żam ją za manewr giełdowy, obliczony na sku 
pienie papierewyob rubli po kursie niższym jak 
178.75 marek za 100 rubli. Tych rubli ogromną 
m»sę przygotowano na zsknpno zboża. Oióż spe
kulanci giełdowi chcą wiuocznie zarobić kosztem 
kupców zbożowych. Chociaż tej wiadomości wiary 
nie daję, notuję ją  jednak, bo ona wywołała spa
dek rubla w jednym dniu 25 feników na 100 
rublach.

Po czw arte : Yossisrhe Ztg. doniosła, że 
ministerjum rolnictwa opracowuje projekt nowe
go podwyższenia ceł zbożowych. Ks. Bismark 
podczas ostatniego pobytu w stolicy sam polecił 
wypracować ten projekt, widząc w podwyższeniu

cła jedyny ra tu n e k  d la  ro ln ic tw a ,,  zagrożonego 
bankruc tw em . Otóż ta k tem  je s t ,  że te n  pro jek t  
n ie ty lko  is tn ie je ,  a le n aw e t  u łożony  ze w szya t-  
k iemi szczegółami, już  zo s ia ł  u d es łan y ,  ao k a n 
ce la ri i  B ady  Związkowej, k tóra  n iezaw odn ie  go 
p rzy jm ie .  J a k  z nim  postąpi pa r lam nn  , p rz e w i
dzieć t ru d n o .  Ju n k ro w ie  b ęd ą  g łosow ali za  n im . 
N arodow o-libo ra ln i  są mu przeciwni, więc gdy b y  
w y trw a li  p rzy  tem  zdaniu , to p ro jek t  n ie  b ę a z i e .  
m ia ł  w iększości,  bo i opozycja także j e s t  mu 
p rze c iw n a  — postępowcy i socjaliści ze w zg lę 
dów ła tw y ch  do zrozum ienia,  a cen trum  za w zg lę 
du na robotn iczo-kato l ick ie  zw iązki,  k tó rym  z 
ta k ty cz n y ch  pow odów  m usi  robić us tęps tw a ,  t  
n ie ra z  n a w e t  się w ysług iw ać  w droDno6tkach, 
byle nic rzucić ich w ram io n a  form ującego  się 
s t ro n n ic tw a  państwowrc-katolickiego.

T ak ie  są  tedy w  dane j  chw ili w idoki d l a ’“ ' 
p ro jek tu  zbożowego w p a r la m e n c ie ;  z n ich  m o 
żna by łoby  w nosić ,  że ów p ro je k t  pó jdz ie  do 
kosza. Lecz  tak  n ie  b ę d z ie ;  n a ro d o w o -l ib e ra ln i  
zm iękną  i w iększość  y> te n  sposób  się z n a jd z i e ; - ^  
zm iękną  zaś d la tego , że już  im pokazano czego 
się  dorob ią  u p o r e m . w Kurjerze Handturslim  
in sp iro w an y  ber l iń sk i  k o re sp o n d e n t  pow iada  o- 
tw are ie :  „gdzie idzie o wielkiej w agi in te r e s  
pańs tw a ,  tam in te r e s a  m nie jszej w ag  u s Ląpić 
m u s z ą ;  rzą d  n ie  zaw ierał  k o n tra k tu  z żaanem  
p a r la m e n ia r n e m  s t ro n n ic tw em  i po traf i  n a  przy 
sz lą  sesję  in n ą  złożyć w iększość .. .* InD ą Większość 
m óg łby  złożyć tylko, w yciągnąw szy  rękę do 
c e n tru m .  , , . ; . . „

Do począ tku  l i s to p a d a ,  k iedy  p a r la m e n t  
rozpocznie pos iedzen ia ,  dość je szc ze  czasu. „N a
rodow cy" w y b u rz ą  się i pó jdą  p o s łu szn ie  n a  bi- 
sm a r kow skim  pasku .

Z w racam  w aszę  u w agę  n a  wiec r z e m ie ś l 
n ików  w D o r tm u n d z ie .  In ic ja to re m  wiecu j e s t  
cen tru m . P rz y b y ło  350 de lega tów  od ty luż  ce
chów w ca łych  N iem czech .  P rzew odn iczy ł  za- 
s łu ż o ry  cz łonek  i j e d e n  z wodzów kato lick iego  
obozu baro n  S ch o r iem er-A Is t .  N a  jego  w niosak  
uchw alono  rezolucję, d o m a g a ją cą  się, aby n a  m a j
s t ró w  rzem ieś ln iczych  dopuszczano  tak ich  tylko 
ludzi,  k tórzy  odbio rą  fachowe w yks .ta łueiue [ 
w ykażą  n a  osobnym  eg z am in ie  znajom ość swego 
zawodu. „Bo —  m ówi rezo lucja  —  jeże li  d la  in 
n ych  zawodów is tn ie ją  w tym  w zg lędz ie  osobne 
p rzep isy ,  d laczegóż mu być inaczej z rz e m ie ś l 
n ik a m i?  P rzec iw n icy  cechów  i egzam inów  k w a 
lif ikacy jnych  d o m a g a ją  się w olnej k u n k u ren e j i  i 
zupełnej sw oboay. Ależ to tylko u łu d n e  s łów ital 
P rzec iw ko p rzew adze  wielk iego k u p u a łu  n ie m aYiuiutj ft.uuaui0ac.ji5 ,E>k> dbugl rzemi^siDiR zwi^-
t a n e  ma ręce  i nogi.  S ta ja  on aię n iew o ln ik iem  
k ap i ta l is ty  i tym  to w łaśn ie  sposobem  fcŁerzy aię 
soc ja lizm  i n ienaw iść  w śrea  rzem ieś ln ików , k tó 
rzy n ie m ogą w y trzy m a ć  k o n k u ren c j i  z w ielk im  
k ap i ta łem ."

To są  b rzem ien ia ,  dow odzące ,  t e  in n e  zbli
ża ją  się czasy .  M aczuga  n a  l ib e ra ln e  w ym ysły  
podnosi się  z dołu —  s ta m tą d ,  skąd do tąd  
b rzm ia ły  tylko h y m n y  ne  cześc l ib e ra ln y c h  huse ł .

I P o  L i t w i e -
(Z  podróżnej teki).

O ryg ina lnych  z d a ń  i poglądów  n as łu ch a re m  
się  od mego daw n e g o  koleg i ,  owego R o s jan ina ,  
z k tó rym  się sp o tk a łe m  w Ł u n iń c u  ! T e  sam e 
poglądy roztaczali  po tem  p iz e d e m n a  in n i  R o s ja 
nie ,  ludz ie  n ie za leż n i  od rządu ,  a s ta l '  m ie sz k a ń 
cy L itw y .  W ięc owe pog lądy  wolno  m i uw ażać 
za w yraz  p rz e k o n a ń  tej ca łk iem  nowej w ty c h  
s tronach  spo łecznej  g ro m ad k i  i d la tego  tu  ja  
notuję .

— J e s t e m  p a t r jo ta  rosy jsk i  —  m ó H ł  on —  i 
w sze lką  m yśl oddzie len ia  Litwy od Bosji u w a 
żam za z d r a d ę ;  w P o la k a c h  —  za dążność  n ie 
z m ie rn ie  szkod liw ą d la  mej o jczyzny, w R o s ja 
n in ie  — za n ikczem ność ,  aloo b ez b rzeż n ą  g łu 
potę . A le n ie  m ożna  tak  pos tępow ać ,  ja k  rzą d  
postępu je ,  bo ta  d ro g a  w łaśn ie  p row adzi do z a 
b icia na  zaw sze  rosyjskie j sp awy n a  L itw ie .  
D u c h e m  rosy jsk im  trzeba ten  kraj n a tchnąć ,  j a -  
keśeie  wy go polskim n a tch n ę l i ,  a tym czasem  
n asz  rzą d  o tem  nie m y ś l i ;  on dba  ty lko o po 
zory, o e tyk ie tę ,  zm u si ł  do tego, że się w pu-

p io n y m  pozos tać  w sam otnośc i ,  je d n ak ż e  je s t to

tylko słodką trucizną i cieszę się że pani sama 
to uznaje. Nie leży to zresztą w naturze kobiet, 
a tem bardziej młodych. Ci dopiero, co jui dużo 
życia mają po za sobą, lękają się cierpień i sta
rają się zejść im z drogi.

— Ach, gdybyś pan wiedział, jak się starą 
czuję, to przyznałbyś panie Bernardzie, że we 
mnie daleko mniej pozostało owych porywów 
młodości niż w panu. Czy pan mi wierzy?

Uśmiechnął się.
— Nie, panno Walentyno! Nie wierzę. Mia

łem lat czterdzieści, gdy fizycznie i duchowo 
czułem jeszcze tę sarnę śweżość co w dwudzie
stym roku mego życia. \i tedy rzekłem cobie: 
teraz czas porzucić życie światowe i począć my
śleć na serjo, I tak zrobiłem. Względnie do te
go, co podtrzymuje młodość człowieka, lak w po
jęciu jak w sum ieniu , jesteśmy sobie równi. 
Rozstrzyga tu tylko siła pojęcia piękna i dobra, 
będąca poezją mądrości.

Walentyna spojrzała z uczuciem przyjaźni 
ku niemu.

— Rzeczywiście, pan mnie dopiero nauczyłeś 
pojmować tę myśl, którą kiedyś czytałam, że 
wielkość ka/.dego artysty zawisła od wielkości 
jego serca. Utwory pana są w zupełnej jedności
7 twoim uczuciem, Spotkanie się z panem uwa
żam za wielki podarek życia i mimowoli zapy-
tuję sama siebie, czem się to dzieje, że pan, dla
istoty zamkniętej w tak ciasnem kole stosunków, 
możesz mieć sympatję ?

— D: iwne to, jak nieraz ludzie samych subie 
nie znają — odparł Bernard. Kobiety w ogólno
ści więcej wzbudzają zajęcia niż my, mężczyźni, 
ich bowiem życie duchowe wypływa z uczucia 
i dlatego w codziennym stosunku z niemi, w do
mowe!.. kole, spotykamy zawsze coś nowego. 
Jak powierzchnia norza ciągle zmienia swe bar

wy, tak również serce kobiety i jego przejawy 
oą niewyczerpane. Dziś barometr wskaznje nn 
pogodę i oświetlenie, jest jasne ; nazajutrz stan 
barometru ten sam, lecz oświetlenie iuż inne 
prąd wiatru bowiem się zmienił. Jeżeli pani 
chce wiedzieć, co mnie w pani zajęło, to powiem 
szczerze: jej prostota i jej szacunek dla prawdy.

— Pierwsze nie jest zasługa a u kobiet na
wet przymiotem.

— Prostota w każdym człowieku jest zasługę 
Czuję prawdziwe politowanie, gdy widzę kobietę 
prawiącą o polityce, filozofji i o innych rze
czach z dziedziny oderwanych rozumowań. Naj
bardziej wykształcona będzie mi godzinami o 
tem prawiła, a nie wypowie ani jednej myśli, 
którejbym pierwej gdzieś nie czytał lub nie sły
szał. Cześć prawdy nazywasz pani rzeczą na tu 
ralną, zwykłą. Oda, kochaua przyjaciółko, bogi
ni prawdy spoczywa naga w czystej źródlanej 
wodzie. Ten lub ów wynosi ją  na świat, lecz 
sądzi, iż nie uchodzi pokazać jej w całej nago
ści i ezemś ją zawsze okry je : ten jej narzuć 
lekką zasłonę, ów płaszcz zimowy.1 Wtedy jest 
ona przyzwoitą, lecz me jest już tą prawdą 
którą Bóg stworzył i której człowiek potrzebuje, 
by na niej wsparty doszedł progów niet . A 
przecież tylko onią wsparty człowiek dosięgn j, 
może szczytów doskonałości, tak w yciu ja 
w sztuce ' Jedynym' wyłącznym celem naszych 
dążeń einna być owa doskonałość, chociażby

lodaną ręką własną lub obcą.
Gdy słow tych domawiał. v alentyua 00- 

wstała a wzrok jej utkwił w jego twarzy pło
nącej, zda mi się, wewnętrznym ogniem.

. . Dziękuję — rzekła ze spokojnem, glębo- 
kiem uczuciem, kładąc rękę na ram.oniii Ber
narda. — Słowa pańskie wracają mi s.lę , którą
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blicznych miejscach mowi po rosyjsku, że do
rożkarze noszą czapki i kaftany kacapskie — i 
rad l  Wyście nie tak postępowali. Całych stuleci 
trzeba wam było na owo natchnienie Litwy pol- 
akim duchem; nieraz dużo was to kosztowało, 
alfcście w końcu swego dopięli i to wasze dzieło 
samą Polskę przetrwało. Ma tedy nasz rząd go
tową receptę postępowania, ale on woli jątrzyć, 
uczucia rani i, kraj rujnować. No, i dajmy na to, 
wykurzy stąd Polaków, ale przez to Litwy nie 
zrobi ziemią rosyjską. Cała akcja rządowa skiero
wana przeciw Polakom litewskim, a nic się nie 
robi pozyskania Litwinów. Cechą tej akcji — 
gwałtowhy pośpiech, jak gdyby czasu nie było. 
Rozumiem to, że Bismark wyrzuca Polaków z Po
znańskiego; chce, by corychlej świat zapomniał, 
iż to ziemia słowiańska, i żeby nikt nie zażą
dał jej zwrotu z tego tytułu. Ale nam po co uię 
śpieszyć? Myśmy powinni Polaków litewskich, 
skrępowanych jak są, zostawić w spokoju, bo 
to — ostatni Mohykanie, a tymczasem jkonomi- 
cznie kraj podnosić, dać mu drogi, szkoły, 6ądy 
uczciwe... Minęłoby lat kilkadziesiąt i tu zapa
nowałby auch rosyjski. Dziś bijemy w garstkę 
Polaków, a boli to wszystkich Litwinów — wte- 
dyby tego nie było...

My, Rosjanie, mamy tu takie przywileje, że 
aż wstyd! Przyjdzie pierwszy lepszy b a t ’k im  
s y n * )  po prostu bez butów, odrazu, za nie, 
dostanie majątek, hula z tyngl-tanglowem „spe
cjalnościami1*, tłucze lustra w restauracjach, roz
piera się po pańsku i jeszcze rząd m u  się k ła
nia. „Dobrodzieju nasz! — woła — zbawco, po
słannictwo dziejowe spełniasz!“ A on majątek 
wyciśnie jak cytrynę, lasy wytrzebi, budynki roz
bierze i sprzeda, długów narobi i wtedy dość 
mu tego posłannictwa • Z m yka! A dla czego 
zmyka? Że nicponiem jest, to jeszcze nie cała 
ra c ia ; przytem me wszyscy nicponie, a wszyscy 
wcześniej czy później kończą ucieczką. Główna 
racje w rem, że tu pracować na nic się nie zda. 
Obcy tu jesteśmy, jakby wyklęci, towarzystwa 
żadnego, w potrzebie nikt po sąsiedzka pomocnej 
dłoni nie poda, lud — nawet ten, niby to nasz, 
białoruski, prawosławny lud —  wilkiem na nas 
patrzy, od czynownika nie odróżnia, chęti  ej na 
robotę idzie do sąsiedniej wioski, bo tam „pan"1 
mieszka, jego pan... Dodać do tego, że rząd ni
szcząc majątkowo Polaków dla snadniujszego ich 
wytępienia, kraj całkiem zaniedbał. Dróg nie ma, 
sądy Dotwome, policji żadnej ; czynown.cy — to 
sami żandarmi w mundurach i bez mundurów ; 
ciągle tylko Bzpiegują, spiski wietrzą — to ich 
cała robota, a tymczasem złodzieje i opryszki 
wszelkiego rodzaju gospodarują bez żenady... 
Jakże tu pracować z pożytkiem?

— A Litwini ?
- -  O, ci co innego! Bądź-że Litwinem, to się 

utrzymasz przy ziem; i grosz zbierzesz. Litwin 
zamknął się na swym folwarku, stajennych koni 
nio trzyma, je fcoćwinkę i codzień po pacierzu 
mówi: ,,A co. Moskalu, chcesz mnie wyrzucić? 
Otóż nie, na złość ci będę tu siedział!? — 
I siedzi.

— Ale przecież majątki sprzedają — dobro
wolnie, czy z musu?

— Zdarza się. Buch ten całkiem ustać nie 
może, letz byłby większy przy naturalnych wa
runkach.

Tak gawędząc, dojechaliśmy do Lidy. Tu 
nam ogłoszono, że w skutek jakiejś przeszkody

c ' y  * ™ .-—  o V ’ ■'*vor* sześćgodzin, Spać nam się chciało po bezsennej nó-
ey, lecz nie było gdzie ; chciało się jeść, lecz
nie było co. Pozwolono podróżnym irytować się
dowoli i głośne icn złorzeczenia przyjmowano
szyderskim śmiechem.

Towarzysz mój zaproponował mi skorzystać 
z przerwy w podróży dla zwiedzenia fabryki 
„wełny drawnej** księcia Druckiego-Lubeckiego.

Zgodziłem się cńętnie. Siedliśmy tedy na 
dryndę żydowską i powlekliśmy się nierównym 
truchtem.

— Prędko zajedziemy? — pyta żydka po 
polski.

Żydek spojrzał nieufnie na mego towarzy
sza i po rosyjsku odparł:

— Za godzinkę.
— A cóż to, nis umiesz po polsku ? — inów 

pytam.
— Nie umiam, jestem żyd — Eosjanin.

Towarzysz mój zaśmiał się szydersko.
— To jedyny sukces naszej pulity*., — rzekł.— 

Żydki udają rosyjskich patrjotow.
Przyjechaliśmy na fabrykę. Bez dyrektora 

nie chciano nas puścić do zakładu, więc mój to
warzysz poszedł go prosić o pozwolenie. Ja  zo
stałem na wózku.

— A pan skąd — nagle po polsku pyta mri? 
żydek.

— Ach, niegodziwcze 1 Cóżeś mówił, że nie 
unresz po polsku?

*) B a f k l n y m  s y n e m  nazywają Rosjanie 
człowieka, o którym można z pewnym praw dopo
dobieństwem tylko to powiedzieć, że m ia ł  b a t ’k ę, 
t. j. ojca.

— Ny, to co, że ja mówił?...
W tece notatek mam scenkę, przez kogo 

opisaną, me wiem, ale jest wyborna Żydek roz
mawia z szlachcicem, żyjącym podług tradycji, 
przekazanej przez wielkich, zmarłych ,,uż, pa
triotów i ludzi. Zydek perswaduje szlachcicowi, 
że się „nie opłaci" tak żyć, że się trzeba sto
sować do warunków, głowy o mur nie bić, u- 
marlych zostawić w spokoju, bo z całym swym 
rozumem grosza złamanego dziś oni nie warci.

— To przecież oburzające! — woła szlach
cic. — Umarli według ciebie, Jojno, są grosza 
złamanego nie warci dla tego tylko, że już u- 
marli... Nie, stokroć nie, mój Jojno... a Da
wid? a Salamon? a Machabeusze? czyż także 
stracili już w sz e lk ą  wartość dla ciebie? czy i 
oni także nie warci szeląga ?

— Pfe! pfel oo pan dobrodziej takie pasku
dne słowo powiedział? P^e! pfe! Jak to nie 
warci?! takie wielgie ludzie, takie osoby!? to 
grzech tak mówić, pfe t to jes t  całkiem pasku
dnie i

— A jednak oni już nie żyją...
Jojna stuknął się palcem w czoło.

—  Psiepraszam pana dobrodzieja —  rzekł — 
teraz to ja  m:arku,ę, co to jeet tradycje... już 
ja wiem jaki to interes!...

— A więc?
— Ny, co ma być? więc my sobie nie zrozu

mieli; pan mówił co innego, a ja myślał też co 
innego...

— Ostatecznie przyznałeś, że trzeba szanować 
tradycj ę ?

— Za co nie? tylko państwo to robią po 
pańsku, my żidki robimy tego tradycje po ii- 
dowsku...

— To jest jak?
— To jest tak: jak Pan Bóg daje siabas, to 

ja sobie zjem swoje chałę, jwoje rybkę, wypiję 
kieliszek szibasówki, a potem wezmę sobie swoje 
bublie ij czitam. To ja czitam tobie o król Da
wid, o Szlome a mejlech, jak postawił wielgie 
bóżnice, co króle i bogate munareńj Zjeżdżali 
sonie, zeby to oglądać. — To ja  sobie to czi
tam; ja sobie szpiwam, albo ja  s ibie płacze 
przez tego, co to wszistko skapcani .ło, co tego 
już nie ma, Jak Pan Bóg da n isze wiolga- 
noc, to ja jem kawałeczek mace - i czitam o te 
złodzieje egipeyany, co buli na ż /dy zawżęte i 
co za to Pan Bóg dawał im dziesięć nieszczęsz- 
czów i jedynastę biedę — a jaz przyjdzie P u 
rym, to ja  sobie skikam do gó’,y, co tego łap- 
serdaka Hamana, tego pasku <nika, tego wielkie 
sielme! powiesili... A jest jeden taki dzień 
w lecie, co ja  kapkę wody nawet nie mam w gię- 
bie, co ja boso szedzę, kapitę sobie popsuje i 
płaczę... Płaczę nad tem, co takie wielgie mia
sto, takie bóżnice, zmarnowało sobie; co j«8° 
popsuli, spalili... to ja  bardzo płacze, Wielmożny 
panie, bo to buło krziwde wielgie, grubi* ństwo, 
łajdactwo i co nie ma na szwiecie takiego kry
minału, żeby dla takieb rozbójników pasował... 
To ja  tak robie z moje tradycyów, proszę pana, 
i insze żydy tak robią... to ja  robię w szkole i 
w domu, jak Pan Bóg daje siabas albo święto... 
a jak sze skończy szabas, to ja  już nie idę 
w moje raczymorowy ziupanu, ani w moje fu- 
trowe ciapkę, to ja  nie robię tradycyów — ino 
zaraz zapsięgam kobułe do biedkie i jadę 
w szwiat...

— Po co ?
— Aj 1 aj! jak to po co? Chleba szukać, pie- 

iować “""k*1 -•  snrzedawać, han-
— Szachrować ?
— Bożnie szu psitrafuje na sawiecie... aby żyć, 

wielmożny pan.e, aby sze ruchać. J a  sze bardzo 
dżywuje, co prnowie tak samo nie robią... Wia
domo co na szwiecie kiepsko jest, co we wszistkiem 
porubiało sze dziurów — nie ma nic całego na 
szwiecie...

Otóż to jest portrecik litewskiego żydka. 
On w powszedni dzień „tradycjów nie robi," na
gina się do panuiących stosunków, byle mógł żyć. 
Są inni żydzi- w wielkich miastach—ale o tych 
później.

Fabryka „wełny drzewnej** księcia Druekie- 
go powstała zaledwo przed paru laty. Ta „weł- 
n a“ — są fo właściwie wióry i opiłki, sporzą
dzane w ten sposób, że zastępują szerść i wło
sień w robotach tapicerekich, a nawet pierze 
w poduszkach szpitalnych. Na Litwie, w kraju 
ubogim we wszelk* przemysł, a dotąd, pomimo 
ciągi jgo niszczenia lasów, Jeszcze w drzewo obfi- 
tująiym, fabryka podobna pod każdym względem 
ma znaczenie wielkie. Założona na wielką skalę, 
z hkomobilą o sile 60 koni, daje ona zatrudnie
nie 300 robotnikom i zużywa na miejscu surowy 
mrterjał drzewny. Charakterystyczną stroną fa 
bryki, a zasługą jej założyciela, jest żywioł swoj
ski wyłącznie tu panujący i obejmujący wszelkie, 
t ik  wyższe, jak niższo posady. — Dotąd zwykle 
każda większa fabryka zakładana na Litwie, bez 
Niemca obejść się nie mogła. Tu zaś głównym 
nawet kierownikiem jest technik Polak. Wełna 
drzewna wyrabia się przeważnie z somy, jodły i 
osiny Wyroby te różnią się nieco bar.* ą. iecz 
wszystkie zarówno są miękkie elastyczne. Zbyt

i zapotrzebowanie produktu tego wzrasta ciągle. 
W r. b. stolarze warszawscy obstalowali w fa
bryce po .‘>00 pudów wełny drzewnej miesięcznie. 
Cena jej wynosi loco fsbryka 1 rs.

Oprócz tej fabryki, k». Drucki za łóż 'ł  j e 
szcze kilka innych i wyrabia dreny, kafle, fajan
sowe naciynia, garnki kamienne, które wysyła 
do Eosji, itd. Odbyt ma dobry. Naprzykład War
szawa kupiła u niego rur do kanalizacji za 700 
tysięcy i s .

Robotnicy mieszkają w bardzo przyzwoitych 
domkacli, zbudowanych przez księcia. Chcieliśmy 
zwiedzić niektóre, ale odradzono nam, bo panuje 
ospa.

iowiedziałem się przy tej sposobności, że 
właśr;e na całej Litwie straszna panuje ospa, a 
nikt ani myśli walczyć z epidemia. Służby zdro
wia prawie nie ma. Na 1,260,000 włościańskiej 
ludności w gubernji wileńskiej jest rządowych 
lei arzy 14, felczerów 64 i akuszerek 21 —guber- 
nja liczy 77,197 wiorst kwadratowych—a wiorsta 
to prawie kilometr. Więc na przeszło 5000 kilo
metrów kwadratowych jest jeden lekarz. Pobiera 
on rocznie 500 rs., felczerowie po. 120, a aku
szerki po 60, nadto na apteczki powiatowe rząd 
daje po 140 rs. rocznie.

Tu list mój kończę. W następnynf — o 
Wilnie i innych pierwszorzędnych litewskich 
miastach.

W . M .

K R O N I K A .
Lwów, dnia 23 sierpnia

Mianowania. Najj. Pan postanowieniem z d. 
17go sierpnia b. r .,  radscę dworu przy najwyższym 
trybunale sądowym i kasaoyjnym, Feliksa Madejew- 
skiego, zamianował wiceprezydentem wyższego sądu 
krajowege w Krakowie.

P. Minister skarbu zamianował poborców po
datkowych, Roberta F il ipka i Franeisska Ko Wal
czewskiego, kontrolorami głównych urzędów podat
kowych. »

Mianowania w arm ji. Podporucznikami w 
galicyjskioh oddziałach wojskowych miano .rani zo- 
tta li  następujący wyohowaócy akaaomji wojskowej 
w Wiener Nsustad lub techn. akademji wojskowej 
w Wiedniu przy wstąpieniu do a rm ji:  Edward J a 
nuszewski, Ludwik Chsuls, Stanis ław  Puchalski,  
Otto Pirsohl, Karol H a a s ,  Mazsymiljan Sehiller- 
Schildenfeld, Ju ljusz  Frohlich-Elmbaeh-Groara, Gu
staw Wolgntr,  Maksymiljan Ottawa, August Kisie
lewski, Rudolf Dusik, R js sa id  Ksniuh-Pferd, Maury
cy Sruka, Oskar Celerns-Geldsm, Ludwik Lorenz, 
Samuel Jo rdan  Rszwu iowski, Franciszek Stran»ky- 
S trantgrad. Jakób  Niewiadomski, W ładysław  Bielski 
i Antoni Fóssl.

O b y w a t e l s t w o  a n s t r j a c k l e  otrzymał zamie
szkały od kilku lat we Lwowie inżynier p. Aleksan
der August Domaszowic z, rodem z Litwy.

Krajowa konferencja nauczycielek* zbierze 
we Lwowie dnia 24, 25 i 26 b. m. Obrany od

bywać zię będą w ilI I  ratuszowej a początek pier
wszego posiedzenia oznaezono na g. 10 przed połu
dniem.

Ks. Zygmunt hr. Ledóehowski który nie
dawno odprawiał prymioj* w Grazu wstępuj* do 
zakonu 0 0 .  Jazuitów.

Od Leona hr. F lnlńsklego otrzymujemy
następujące pismo :

„Szanowny Panie R sdak to rzs !
W  jsdnym z ost-Ltnich numarów szanownego

■i.uia t. ,  I---,
dydatami de Rady Raństwa s okręgu większej w ła
sności w Stanisławowskiem w misjsce hr. Wojeischa 
Dziedoszyckisgo. Wzmianką tą widsę się spowodo
wany aświadesyć, iś wiadomość ta  była mylną, po
nieważ o mandat do Rady państwa z większej w ła 
sności okręgu itanisławowskiego wcale się nie ubie
gałem. Upraszając o zamieszczenie Diniojszego spro
stowania w łamaoh pańskiego pisma, pozojtaję z 
prawdziwem poważaniem,

Grzymałów 20 sierpnia 1887.
Leon Piniński.

P . Aleksander Strakosch znany recytator 
udajs się we wrześnio do Ameryki, dokąd gu zaan
gażowano na 120 wieosorów.

W sprawie adm inistracji majątku Z a 
kładu narodowego imienia Ossolińskich, wytoczył 
p. Antoni Broniewski, kurator ekonomiczny tego Za
kładu. spór administracyjny przeoiw Wydziałowi kra- 
jowimu, jako władzy, która wydała orzeczenie, za
wieszające go w wykonywaniu funkoji kuratora eko
nomicznego, domagając się uchylenia tegoż orzecze
nia. Powód zaczepia orzeozenie Wydziału krajowe
go tak ze względów formalnych juko też in merito. 
Po wniesieniu pisma odwodowego ze 3trony W ydzia
łu  krajowego, wyznaczył c. k. T rybunał adm inistra
cyjny w Wiedniu do ustnej rozprawy w ł ym sporze 
termin na  dzień 25 listopada 1887. Wydział krajo 
wy zastępować będzie w tej rozprawie władający ję 
zykiem polskim, adwokat wiedeński, dr. J a n  baron 
Haimberger.

Ogłoszenie konkursu z zapis* ś. p. ks. J a 
kubowskiego. W  myśl życzenia ofiarodawcy ś. p. ks. 
Jakubowskiego : K rak. Akademja Urn. ogłasza kon
kurs na zadanie :

„Opisaó na podstawie najnowszej literatury i 
własnego doświadczenia sposoby suszenia owoców 
i warzyw, tak w przemyśle fabrycznym, jak  i do
mowym. “

Autor powinien podaó nistylko dokładne opisy 
i rysunki potrzebnych przyrządów, ale także koszt 
ich sprawienia lub też wyrabiania w domu; powi
nien wskazać, jakie gatunki owoców i jakie z na 
szych warzyw do tego się nadają, powinien podać 
koszta połączone z produkcją i wykazać, w jakich 
warunkach może się ona opłacać. W  ogóle praca 
konkursowa powinna świadczyć, że autor nie jest 
kompilatorem, ale rzeczą się fachowo zajmował, i 
zna warunki i potrzeby kraju.

Termin do nadsyłania prac konkursowych na- 
znaoza się po koniec grudnia 1888 roku.

Nagroda rs. 600, która w danym razie rozło
żoną być może na dwie nagrody w kwotach rs. 400 
i rs. 200.

Rękopism pracy konkursowej bez podpisu auto
ra powinien, jsk zwykle, zaopatrzony być godłem i 
dodaną koperta tem samem goiłem oznaczona, za
pieczętowana, zaw irająca sobie nazwisko autora i ao- 
kładny adies. Tarnowski,

sekretarz generalny. 
P o g r z e b  ś .  p .  Z y g m u n t a  W e e l e w s k i e g o  

odbył się wczoraj o godz. 3. popołudniu przy bar
dzo licznym udziale publiczności. Na czterokonnym 
rydwanie żałobnym złożono wieńce od rodziny i 
przyjaciół, zaś wieńce od senatu akademickiego, fa 
kultetu filozoficznego i byłych uczniów zmarłego 
uieśli piofesorowis szkół średnioh jako dawni ucz
niowie śp. W. i młodzież akademicka.

Kondukt pogrzebowy poprzedzały bractwa ko
ścielne z chorągwiami, dalej szły deputacje z wień- 
ctmi, za karawunem postępowała rodzina, członko
wie senatu akademickiego poprzedzeni prsez pede
lów, niesących insygnia uniwersyteckie okryte ża
łobą, profesorowie politechniki, Namiestnik p. Za
leski, wielu dygnitarzy rządewych i autonomicznych, 
wreszcie nader liczna publiczność.

Od bramy cmentarza aż do grobu nieśli trumnę 
na barkach uczniowie tmnrłego.

Nad grobem przemawiali imieniem profesorów 
dr. Ćwikliński, zaś w imieniu byłych uczniów pro
fesor gimnazjalny p. Majchrowicz.

f  J o h a n n e s  N o r d m a n n  właściwie J a n  Rum- 
pelmajsr, poeta i prezydsnt towarzystwa literackiego 
„Concord ia“ w Wiedniu zmarł oncgdaj w 67 roku 
życia.

W p i s y  do miejskich szkół ludowych odbywać 
się będą dnia 28, 29, 30, 31 sierpnia.

P a m i ą t k a  z  p o d i ó ż y  c e s a r z e w lc z * .  N&id. 
Arcyks. Rudolf podczas pobytu swego w Pisniakach 
raczył pozwolić, ażsby na pamiątkę tego pięknego 
dla czcigodnyoh gospodarstwa, hr. Dzleduszyckiob, 
dnia, zdjęto fotografję z grupy całego bawiącego w 
Pieniakach towarzystwa podejmująoego dostojnsgo 
gościa. W  tym cslu towarzystwo udało się na terasę 
przed pałacem ugrupowało się ua ławeczkach pod 
cieniem winogradu. Arcykeiążę siadł między gospo
dynią domu a J E .  Namieztnikiem prawej stronie, 
czcigodny gospodarz J E .  hr. Dzieduszycki obok hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego i córek swych po lewej 
stronis. Reszta tow&r.ystwa złożonego z 21 osób 
ugrupowała się dokoła. Z tej to grupy zdjął p. 
Buxdorf, fotograf z Brodów, udatną fotografję, której 
re1 rodukoje na osdobnycb kartonach gabinetowego 
formatu są do nabycia w księgarni p. Feliksa W e 
sta w Brodach, po cenie 1 zł. 50 cl. zł egzemplarz.

Z d r o w i e  n i e m i e c k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u .  
Korespondent Foss. Ztg. podaje następujące szoze- 
góły o zdrowiu niemieckiego następcy tronu, otrzy
mana z bardzo dobrego źródła:

„Obecny Blan zdrowia ko. ^Yilholma jest *n- 
pełnie zadawalniająey i jest wszelkie prawdopodo 
bieństwo, że cierpienie uleczonem zostanis na ezas 
dłngi. Atoli proces leczenia zdaje się rylko powoli 
postępować będzie. Złośliwa narośl w gardle nie 
pojawiła się na nowo, nie jest wszakże wykluczo- 
nem prawdopodobieństwo że jeszcze nieraz się po
jawi, zanim zupełnie usuniętą  zostanie Najbardziej 
niepokojącym symptomatem jest wielka drażliwość 
błon śluzowych gard ła  i skłonność do zaziębienia i 
kongestyj. Te zapalne ataki powodują każdym ra
zem zgrubienie głośni (wiązadeł;, a gdy się tego 
nieuBunie, następuje silna ehrypka. A taki wspo
mniane następują po silniejszych przewiewach wia
tru ,  albo pod działaniem zimnej i wilgotnej atmos
fery. Mijające kongestje gi dła powstają u księcia 
także w skutek zbyt długiego lub zbyt głośnego 
mówienia. Zdaje się, że jesień spędź i następca tronu 
w północnych Włoszech, a jeśli wróci do Berlina, 
będzie m usiał wstrzymać się od mówienia."

Z Monaehjum równocześnie donoszą, że książę 
rejent bawarski otrzymał wiadomość o pogorszeniu 
się s t a j i  zdrowia niemieckiego następcy tronu.

Z  J a r y c z o w a  nam piszą., że owa burza gra
dowa, która 18 b. m. szalała w całej póinocno- 
wsohodniej części naszego kraju, nawiedziła także 
jaryczowską okolicę, na polach wszystko zniszczyła, 
a w miasteczku grad wybił prawie wszyskie szyby.

IV s t o w a r z y s z e n i u  „ P r a c y  k o b i e t "  roz
pocznie się z dniem 1 września b. r. nowy kurs 
kroju sukien damskich, i bielizny wszelkiego ro 
dzaju, połączony z ćwiozaniami praktycznymi.

Prócz t«go utrzymuje Stowarzyszenie w r. b. 
Szkołę szycia białego, rysowania, znaczenia, haftów

białych, wyrobu fręzii, koronek kłakowych, haftń* 
kolorowych i złotem, haftów weneckich i hi»2P*“ '  
skieb, aplikacji itp. , ,

O warunkach przyjmowania uczennic dowiedzi® 
się można w biurze Stowarzyszenia, otwartem 
dziennie z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych, 
od g. 9 rano do 5 wieczorem.

Biuro "Wywiadowcze poleca nauczycielki, h°*f’ 
kluoznice i panny służące.

Stowarzyszenie przyjmuje zamówienia na t°' 
boty pończoszkowe i kwiaty dekoracyjne ul. Teatral* 
na 1. 10 I I  piętro.

Do „Vaterlandu !“ Z Konina w Erólestm® 
Polskiem donoszą:

„W tych dniach powracało tędy z Wołynia dc 
ojozyzny dziewięć rodzin kolonistów niemieckich.

Na pytanie, dlaczego, mając krótszą dróg, 
Aleksandrów, obraii sobie kierunek na Konin, dań 
odpowiedź, że wkrótce po ukazie maicowym ludzi® 
ci udali się „wprost do ks. B ismarka, jako swojeg® 
ebrońoy", i  zapytaniem, co czynić wypadnie, i»ż®h 
ich stąd wypędsą. 1 . i  • f i

Niezadługo otrzymali odpowiedź z kaocelari1 
księcia, radzącą im udanie się do konsula niemi*' 
ckiego w W a rsza w ie , który dalszą „marszrut? 
WBKaże.

Po otrzymaniu wezwania włada rosyjskich 0 
opnszezenie kraju w oznaczonym terminie, zabr»' 
wszy manatki, wyruszyli do Warszawy gdzie kon- 
sul wskazał im, aby w pre t t  na Konin jechali do 
Poznania i tam uaali się do komisji kolomzacyjneji 
która w obecnej chwili ma jeszcze 100 morgów zi*‘ 
mi do rozdania.

Chociaż do terminu wyjazdu mieli jeszcze kil' 
ka dni czasu, nie chcieli dłużej czekać

Nie zaginie więc nasienie germańskie; jeżeB 
nie na Wołyniu, to w Poznańskimi misję s» oj? 
spełni."

Otrzymujemy następujące pismo :
Ogólne zebranie członków austrjackiego Stówa 

rzyszmia. notarjnszów z Galicji i Bukewiny odbędzi* 
się w Krakowi# w sali obrad Rady miejskiej dni* 
8-ge września 1887. r. o godzinie 10 - tuj przed po
łudniem.

Mam zaszczyt w zastępstwie przewodniczącego 
zaprosić na to zebranie i zarazem donieść, że ró' 
wnocześnie udaję się do Dyrekcji kolei -galicyjskich 
z prośbą o udzielenie dla uczeztników tego sjazdi' 
zniżenia ceny jazdy. —  Za nadejściem odpowiedz1 
od tychże dyrekcji kolejowych, umieszczę w dsienoi' 
kaoh krajowych zawiadomieni# o nd«ielon«m zui**' 
niu ceny jazdy i o warunkach uzyskania tego 
żenią. — Na porządku dziennym zamieszczone 
następujące przedmioty : I. Omówienie ogólnego stan* 
notarjatn w obrębie Wydziału prowincjonalnego g*‘ 
licyjsko bukowińskiego; I I  Omówienie stosunku n«" 
tarjatu do kas oszctęduości z uwzględnieni projektoj 
wanej reformę u?'awodawstwa dla kas oszezędnoścb 
I I I .  Omówienie warunków, któreby ułatwiały k#D 
dydatom notarialnym postępywunie do instytutu P*1) 
syjnege; IV. Z»op'iijowanie, czy centralna dsputaoj* 
ma poczynić odpowiednie kroki wsglęaem wprow#' 
dzenia ustawy ż dnia 25 lipca 1871 nr. 76 Di. u' 
p. na Bukowinie: Y. Wnioski członków; VI. Ozn#' 
ozenie miejsca i czasu zjazdu na rek 1888.

Odnośnie do punktu Vgo porządku dsienneg-1 
upraszam, jeżeliby miał kto jakie wnioski do ucsynieiń* 
na powyższym zjeźdzle, ooby w interesie instytucJ1 
było do życzenia, ażeby był łaskaw takowe wraz 1 
motywami nadesłać mnie na ośm dni przed zjazdeHi 
gdyż Wydział, który eię zbierze jeszoze przed otw»f' 
ciem posiedzenia, będzie musiał w myśl sta tu tu  n* 
ni«mi się zastanowić i takowe wraz ze swoją opiDN 
Zgromadzeniu przedłożyć. —  W imieniu galicyjsk" 
bnkowińskiego Wydziału auetrjaokiego StowarzJ 
szenia Notarjuszów. W  Przemyślu, dnia - 6 - *?*1* 
pnia 1887. Ignacy Frankowski, zaitępea p r z e w o ź '  
czącege.

Niespodziane uw ięzienie. Niezbyt przyj*' 
mna niespodzianka spotkała onegdaj kilku amator ' 
wista, którzy po zgraniu pewnej ilości robrów, f "  
pragnęli nareszcie udaó się na obserwację zaómies-* 
słońca. Gdy, zeszedłszy ze schodów, zaczęli pub* 
do stróża, ten im przedewszyŁtkiem zaczął
drzwi zamknięte odpowiadać, iż to je»t bardzo brzj
ko włóczyć się po nocach, zwłaszcza w takiej chw ^’ 
gdy lada moment koniec świata nastąpić może, 
kończył zad oświadczeniem, iż się boi i ż« we** 
wyjść nie myśli...

Próżne były przemowy p. 8., który od kilb11 
lat w pomienionym domu mieszkając, s ta ra ł  się, *' 
ko lepitj z nim znajomy, wpłynąó nań obietnicac- ’ 
podwórzowy cerber zawziął się i nie odpowia*^ 
więcej ani słowa, b ił się tylko w piersi i mruczy 
wyznanie grzechów. . Mimowolnie uwięzieni propo®0 
wali mu, iż sami sobie otworzą bramę —  daremA1" 
Musieli pozostać aż do chwili, dopóki na hałas ci 
niony przez nich wytrwale nie zjawił się stróż P° 
rządku publicznego, a gromkiem dzwonieniem 
przypomniał cerberowi, iż oprócz zjawisk niebieski1 
są jeszcze obowiązki ziemskie, za niowypełni*0 
których idzie się do „ula." _

W  każdym razie uwięzienie ciekawych „wi*-1' 
rzy“ trwało blisko g dzinę. >

W  ostatnich dniach przed zaóm;eniem. f°, 
między ludnością robotniczą i rzemieślniczą 
żyły najrozmaitsze opowieści. I  tak dowc^’1 
jedni, że to spotkać się mają ze sobą w P

idawało mi się, utraciłam na zawsze. Pan nie- 
wiesz nawet, jakich strun serca dotknąłeś temi 
łowy. Sądziłam, iż one już dawno stargane, a 

dziś z zadzi Tieniem uczułam, że one jeszcze 
d"więczą mestrojone tylko, chrapowate.... bo 
szczęście młod ści, zamiast me serce pokrzepić, 
rzuciło^je w oumęt samolubnych cierpień.

— Przeniosłaś pani w iek ?  — spytał Ber
nard a okiem współczucia szukał odpowiedzi 
w je; twarzy.

— Dzieje mojego życia „ą zwykłe — odrze
kła Walentyna. — Przebrzmiały oue w cisz^ 
nie wielu je zna, a ja nikomu ich nie opowia
dałam.

Zamilkła na chwilę , a potem rzekła spo
kojnie ;

— Pódż pan ze mną na ta ra s ; opowiem panu 
moję przeszłość.

Bernard podał jej ramię. Milcząc, przeszli 
pomost i wzdłuż klasztornych murów dążyli ku 
arasowi, ocienionemu lipami.

Jak  łabędź, zrzucając szary puch pisklęcia, 
okpywa się pierzem snieżnei białości, tuk mury 
gla ztoru świeciły dziś srebrem promieni księ
życa. Wieża wystrzelona ku niebu, jaśniała, jak 
gdyby z marmuru wykuta.

Na tarasie było cicho.
— Przed kilku laty — opowiadała W alenty

na — byłam zaręczona z człow ekiem, o którego 
cnaraktarze miałam jak najlepsze pojęcie. Po
znałam go w domu mojej przyjaciółki i przez 
długi czas tam tylko go widywałam, on bowiem 
unikał stosunków wielkiego świata. Imię jego 
znane by^o w świacie naukowym, a zajmuiąc po
sadę profesora uniwersytetu, był nawet jednym 
z przedstawicieli tego świata. Pierwej jeszcze 
poznałam go z innej strony. Do rąk wpadł mi 
tomik jego poazyj, wydanych dawniej i zwrócił

nań moję uwagę. O ile się zdawało, pokochali
śmy się i on prosił o moję rękę. Zdrowie mo
jej kochanej matki było wtedy już tak nadwą
tlone, żo nie mogła pozostać bez starannej opie
ki ; wesele więc nasze musiało być odłożone do 
następnego roku, do wyjścia z pensjonatu mojej 
młodszej i lOstry, która miała przy matce moje 
miejsce zastąpić. Żądałam sama, aby nie ogła
szano zaręczyn naszych ; żyliśmy bowiem w ko
le, z ktorego się wyrwać nie mogłam z powodu 
i łabości matki a także przez wzgląd na ojca, 
który do podtrzymywania stanowiska swego do
mu, zawsze wielką przvwiązywał wagę. Mój na- 
rz czony był mi bardzo wdzię.-zny za pozosta
wioną mu swobodę, co nie przeszkadzało wcale 
na,s zeinu stosunkowi. Tak w demu jak i u mo- 
M f zy-iac?ółki> spotykaliśmy się bardzo csęsto.

. . ,ubiła go, dla ojca zaś nie był przynaj- 
mm j niemiłym.

* i,,zu jednego, gdy mnie zastał przy czy
nie „ ' ^  a r067yj’ Pr°sLam go o wytłumaczenie nu jednego ustępu nad % tórymJ przedtem
rozm olałam. Prz; ił mi s ię ,  L  J  wiersze 
pisano na cześc kobiety, którą znałam. W cza
sie gi y mieszkała w naszych stronach , i ićwio- 
no o ulej bardzo wiele ; później przeniosła sie 
na  mnszkanie do Włoch. Mój narzeczony przT- 
znał s ię ,  że ta kobieta szalony wpływ ua 
niego wywierała , że była z nim w btrdzo bli
skim stosunku, lecz więcej go męczyła niz da
wała S5 częścią.

Pi jakiejś burzliwej scenie zerwał z nią 
nareszcie stosunojr, i jak zapewniał, czu się 
odtąd jfk b y  ubłogosławionym skutkiem odzy
skania s tobody.

Opowiedziawszy całą tę sprawę, przysięga 
mi, iż rozumie dopiero teraz, czem jest prawd/i
wa mirość. Mimo to stoczyłam w sobie ciężką

wewnętrzną walkę. Jestem przekonana, że męż- 
czyma nigdy tego odczuć nie poorali, czem jest 
dla kobiety zazdrość, zwrócona ku przeszłości. 
Jednakże skryłam przed nim te samolubne, wy
górowane cierpienia. ,

Latem, jak zwykle, tcwarzyszyłam matce 
w podróży do Wiesbadenu. Kilkomiesięczny tam 
pobyt miał jej dać siły do nrzobycia zimy. Z po
czątkiem wnkacyj przyjechał mój narzeczony. 
Były to dni szczęścia, szczęścia, co wkrótce mia
ło się utrwalić na całe życie.

Naraz u wód zjawiła się owa piękna pani... 
Nie umiem prawdziwie opowiedzieć, jak to się 
st. fo : Ona go ciągnęła, on się opierał z począ
tku i tak był pewien siebie, że i mnie niemal 
uspokoił. Później... widziałam go chwiejnym, 
widziałam, jak ona pociąga go k-u sobie. Matka 
moja nalegała, by odjechać w tem przekonaniu, 
że toby go opamiętało. Przerwać kurację matki 
byio rzeczą niebezpieczną, a nkutek tego kroku 
pozostawał bardzo niepewny. Zresztą chciałam 
wiedzieć, co mnie czeka. Konieo był taki, iż go 
zupełnie zwolniłam ze słowa...

— Możeś się pani nazbyt pospieszyła, — rzekł 
Bernard. — Na nas mężczyzn przychodzą cza
sem cbwile, których uniknąć nie mamy dość 
siły. Długo to jednak nie trwa i jeśli w tym 
czasie ki,oś poda nam dłoń wierną, jesteśmy 
ocaleni.

— Gdybym była już jego żoną, wtedy miałby 
l n słuszność, pc stokroć słuszność. Lecz przy
trzymywać rękę swobodną, zdaje mi się rzeczą

j a k T  leżało 1 dKiŚ naW<st’ ł e ' m P0Sl4Piłfti
— Cóż on ? — spytał Bernard po chwili.
— On opuścił Wiesbaden pierwej niż my, a 

od tego czasu nie miałam wieści od niego ani 
o nim. Gdyśmy wrócili do demu, ojciec właśnie

otrzymał rozkaz przesiedlenia się do Monachjum. 
W  tymże roku straciłam matkę. Moja siostra 
wyszła dobrze za mąż bardzo wcześnie, obecnie 
w>ęc jestem niezbędną przy ojcu, chociaż on nie 
chce tegc przyznać. Życie moje upływa nie bez 
pożytku i treści, a więcej przecie człowiek nie 
powinien żąuać.

— Pani więc sądni, że już z przeszłością skoń
czyłaś rachunek ? — spytał Bernard. — Pani 
się myii, to nie ulega wątpliwości. Często czło
wiek myśli, że już wszystko skończone, a tym
czasem to tylko konieczny prolog rzeczywistej 
doli lub niedoli. Pani powiadasz o sobie, że ś 
stara, bo życie panią znękało. Ale ja widzę, że 
pani jBsteś jeszcze młodą, zdolną uszczęśliwić 
innych i godną szezęscia sama.

—  Słyszałam, iż można więcej, niż raz w ży
ciu Irethuć, — odrzekła Walentyna. Może to i 
prawda, bo widziałam przecie nieraz podobne 
rzeczy. Co do mnie, nio mam sił np to Dla 
mnie jest ko lieczaością sobie samej przynaj
mniej pozostać wierną... gdy tego od innych uzy
skać nie mogłam.

Bernard milczący ujął 'ej rękę i przez 
chwilę zatrzymał ją  w swej dłoni.

— Dobra noc przyjacielu, — rzekła Walenty 
na, zbliżając się do domu. — Proszę zapomnieć 
o tem, co opowiadałam... i proszę mnie nie z°- 
liczać do nieszczęśliwych. Nie jestem nią wcale.

— Wierzę temu w zupełności. Słabe tylko du
sze walczą z trudem a zapominają łatwo... sil
ne wychodzą zwycięzko, lecz pamięć w nich ga
śnie. Jutro przed wyjazdem obaczę jeszcze pa
nią, pozwól nu jedL ik dziś jeszcze powiedzieć 
sobie ; „bądź zdrow a!“... Bóg z wami. Proszę 
nie zapomi.iać godzin, któreśmy wspólnie przeżyli.

— Pan nie należy do rzędu tych, o których

się zapomina. Do zobaczenia — zapewne f
tylko jutro, lecz i za rok na tem samem mie.'s^ tf 

Cztery lata zbiegły.,. By spotkać , a 
znajomych naszych z małej wyspy „ b a w a rsk i
morza" musimy zejść do cichych dolin, k tór*^, 
początku naszego opowiadania o wiele były cJ 0„ 
sze i odludniejsze. Wzgardzona niszczycielka u jj 
ków wiejskich i sławiona twórczyni społeczny 
stosunków — lokomotywa, wyryła na tych P ^  
nach niezatarte ślady. Od czasu, gdy ledwo u 
c/ona, dopiero w części pożytkowi publiczD* $ 
oddana linja drogi żelaznej przebiegła 
tych dolin, wpływ jej od razu dał się d o s t r* ^  
w podniesionym dobrobycie okolicznych ^  pj. 
i mieścin, zbliżonych przez nią z całym śwfl ,c0 

Było to na początku lipca r. 1870. fjf \je  
paliło żarem. Zapadał wieczór, lecz ud»* ^  
ustawał. Czuć było, iż słońce paląc juz P ę 
kilka dni bez przerwy, wyssało ostatnią /  
rosy z powietrza. Pola zieleniały jednak ie? 
z całvm przepychem. Kipiący ruczaj górsl ■ 
jąc się wśród dolin odświeżał całą o k o l ic  

Po obu stronach ruczaju, złączonych ^ 
stem, leżała wioska. Ciemniało . . .  MłoćG 
kobieta z koszem na ramieniu przeszła sz? iC(n 
krokiem przez most i zwróciła się ku J 
po za któretni w dali ciągnęła się linja k‘" 
laznej. Mijała właśnie jeden z ubogich P1' 
gdy z okna ozwał się głos: ntfill

— Huberowa, Huberowa! poczekajnie 1 jjc 
W tym głosie było tyle przestrachu, 1 .„Mbł

nika się wstrzymała niemal mi.nowoli i *P jjU'0 
ku drzwiom domu, w których ukazała się 1 ̂  pic' 
ubrana kobieta z zapłakaną twarzą i 
sionemi ku niej z prośbą rękami. p<)

(G.



H f U  '  | -----------------------------------------------
Nnj^j ZI*mią, dwie wielkie kule. Jedna  * nich
li^nio’ u “ruga ogniste. K tóra którą m oże, nie 

J,(lna^ straszne rzeczy stad się
l wyeiętył» kule wodnista, to świat

nalany wodą —  w rtzie  zaś zwycięstwa 
^  Ji całe ziemie zginąć miale w płoroie- 

N j  ‘al'  na«j m ów wersji,  ziemia miała się 
TOe ^  , w| e poławy, i jedna połowa miała xn-
!ltj Oob, . j 1 ł * iu' ć ' m dr«g» połowa zostałaby

PEZKGrLĄD z dnia 24 giei-pni» 18S7.

by/ l>a*° w razie z naszą połową,
. b{(jŁ|. y P°dzielone, uspokojono się jednak, że 
f;ch UŁ tej szczęśliwej połowie, bo jeszcze
N j i  -  tąd nie było. Zastraszające te jednak

d 1! ), ‘ najdowa^  wiary.
Wnił#ip na to *“‘ r iy ludzie, którzy już takie
Mn,.  -.K„ widzieli i prócz wojen i głodu,
^ 'Piuwtt^kg° wi§ksjeS° nieezczęśeia wówczas to

rML W'*C tłUm,LCZyli' ^  b° Ŵ 4Sn'* 
'  Pr *eib°i po przed słońcem i zasłoni je

l'5*1 Prz Wui łIr skrzydłem. Świat się jednak je-
I  sen t to nie skończy, Ni brakło i weselszych
N  erzepowiedni. Jak iś  widoeznie żarto-

w chwili zaćmienia

°toei.ł 7- Dagl* si? Pę,,tari#i%-
k n ' # karJzo temu dawano wiarę, po- 
P*jka te wywołała wielką senzację.., wto

■*®le
1)

" ' i » D

dzi*wiotym.
Z alew sk i,  który już się w wię-

Ju®jq armnliiiP nVipr»niA rłinr/Nh* n T T l Tnłnwa.■>»i *̂ d’ pymDluje obecnie chorobę umysłową.
k%da on widzieć się z żoną, która je- 

8̂ nowezo odmawia temu żądaniu, a na- 
'**0(1 ł l t rdzi pogfoiKa, ma zamiar starać się o 

I p0, 11 ęiem.
*■ przesłuchiwania saonowuje się Za 

t Sb M o r a ln i e ,  odpowiada często be* związku.
4Wii ' W da ły  władze żadnego rezporządzenia o 

- Ho Pod obserwacje lekarską.
M n aro d zo n y  syn a rc .  O ttona  otrzy- 

(?1 W  imiona : Karol,  Franciszek, Jó -
- hj, -i Hubert,  Jsrzy ,  Otto, \fari« O i Aft m
r i  11 był arc. Ksrol Ludwik,

Si,
%

Marja. Ojcsm 
zaś eeremonji

Poltj4 zamku Persenbtugen dopełnił biskup z 
p Binder.
^ ‘Dcjj^sta ś m i e r ć .  Wczoraj z rana zmarła nagle 

s *awikowska, wdowa po profesorze uni- 
V 62 roku życie
y y T ®Jstwo. W nprzeczce ugodził Wssyl Pro- 
d °drzebcson Józefa Popowicza kamieniem
*lu dn.!v.;ak silni8- i* Po powieź w kilkanaście go-

,w . J»n vWJ*‘ODął.
D dw, ' M u  parobek z Zaozarniu został przez 
ją ij* s*0®bfy Anielę i Zofję tak silnie kijami 

*iost tego samego dnia umarł. Kocha
li' t , a j duj^  *■? Ju i  w więzieniu śledzezsm.
^*11 n * ch .  W  chwili nadejśoia pociągu wiedeń- 

Bt*°ję Bogumln (na Szlązku) Dieznany 
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' do,Doś ^ loo*awku bo już * Wiatki nadeszły 

^Jsza 1 tam pogooa nie okazała się wzglę-
1 u nag dla astronomji.

l°Nor W dniu 3 bm. zaszedł w porcie
beó * "Mpadek, utóry przez długi czas niepo- 
^Uzio policję angielską.
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Wldaoh kanadyjskich. Sporządzania ma- 
k fo,? v buchowych miał go wyuczyć prof. Mez- 
b^adz, r°okiynie. Mooney przyznał się sam, że 
1 lWcą ^  Pnwietrze gazometr w Hlas go w ie ; że był 
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Najsmutniejsze stosunki panują w Sycylji, gdzie 
ciemny motłooh podjudzany przez agitatorów chwyta 
się ostatecznych środków celem zapobieżenia rozsze
rzaniu się zarazy. Środki te zamiast poprawić smu
tne położenie pogarszają je jeszcze. Rozruchy tam 
z każdym dniem wzrastają, a dla położenia im ta 
my, rząd musi uży.iać interwencji siły zbrojnej. 
Gminy sycylijskie utworzyły t zw. przymusowe szpi
tale dokąd pakują każdego obcego, a ta tże  i tych, 
w których rodzinie zdarzył się wypadek śmierci. Ale 
szpitale te są na nieszczęście głównem źródłem pod- 
sycającem zarazę.

W  Carpente i w Licodia aresztowano przeszło 
80 upornych Sycylijczyków — lecz aresztowania te 
nie uśmierzyły wcale rozruchów, owszem wzbudziły 
tylko więKsze roziroryczenie u mieszkańców.

I n t e l i g e n tn y  pies. Rzecz dzieje się u fry
zjera. Subjekt z wielkim zapałem jeździ nożyczkami 
po głowie pewnego jegomości, a okazały pudel przy
patruje mu się z wielką uwagą i śledzi każde po
ruszenie nożyczek.

—  Ah ! jakiego ładnego psa macie, mówi jego
mość, a bestja inteiligentna ! Patrz pan, jak on ro
zumnie na mnie patrzy.

—  A tak ,  je*t bardzo uważny. Czasem bo widzi 
pan, nożyczki się poślizną i upadn ę kawałeczek u- 
cha —  a on to bardzo lubi!...

em- ca.LZa bywają w niektórych miejscowo- 
tok^  datv°W' i e za|!mienia słońca, wskazują nastę- 
iy b 114( ^  Halley wyliczył w roku 1715, że od 
W j  8tli iTT '• przez lat 575 —  nie było w Lon- 
4 j 8 . Ł, n taki®g° zaćmienia. Ani Paryż ani 
SOa^^nut te!?11**- °alkowitego zaćmienia przez ciąg 

, a ^  wiefcu. W Paryżu nastąpi ono w roku 
tal C hft» Gdynie dopiero w 2090.

*arazar a  ^ l ° s z r c l i .  W  Katanji  i w Ka- 
^  ^  Paler cażdym dniem się zmniejsza, nato-
"bi !-v bie zad ,o 1 w 1 Voli szerzy się groźnie. — 
!i w."1 ale r' ;a r7 ło tylko kilka wypadków
łat&.eCibemu towarzyszące chorobie wskazują, b*r . ^  miaBtu ła?raża te. zab6jc^

Literatura i Sztuka.
* Sesja se jm ow a. Dr. Stanisław St^rsyński, 

docent uniwersytetu lwowskiego i poseł do Rady 
państwa wydał pod przytoozonym wyżej tytuł*in 
obszerną broseurę, reasumującą prace eejmu galicyj
skiego w ostatniej sesji i  poglądem na historyozny 
ich rozwój oraz krytyką ze stanowiska prawnego i 
ustawodawczego. Rzenz ta obejmuje : budżet krajowy, 
sprawy szkolne, meljoracje i kclturę krajową, spra
wy drogowe i kolejowe, sprawy admmisiracyjnt, spra
wy bankowe ołowi i przemysłowe, reformę wybor
czą i gminną, wreszoie aw»gi natury ogólnej. K nła 
zajmujące się bliżej oprawami krajowomi winne p. 
Starzyńskiemu szczerą wdzięczność za tę racę % 
wielkim talentem i znajomością rzeczy zestawioną a 
nadto wiele# mozolną i żmudną.

ODok źródrowej wartości wszystcinh aat auten
tycznych ma to dzi*ło cenną wartość ze względu na 
-rypowiedzlan# w ni#m poglądy na rozmaite działy 

gospodarstwa krajowego i krytykę rozmaitych k ie
runków i zapatrywań w łonU najwyższej reprezen
tacji autonomicznej. Dzieło swe dedykował autor J .  
M. r«ktorowi naszego uniwersytetu dr. Tadeuszowi 
Piłatowi. Nabyć js można w księgarni Seyfartba i 
Czajkowskiego v s  Lwowie.

* „A rcyb iskup i gn ieźn ieńscy , prymasowie i 
metropolici polscy od reku 1000 aż do dni naszych." 
W /szło  już zaproszenie do przedpłaty na dzieło ks. 
J a n a  Korytkowskiego, oficjała gnieźnieńskiego, które 
wyjdzie pod powyższym tytułem.

W pomnikowem tem dziele przedstawia czcigo
dny i uczony autor nasamprzod dzieło założenia me- 
tropolji gnieźnieńskiej, jej początkową histurję, g ra 
nice, organizację, opisuje jej majątek, jej wpływ na 
kościelny i polityczny ustrój Rzeczypospolitej. N a
stępnie stawia autsr  w wyrazistych barwach przed 
oczy czytelnik# długi szereg arcybiskupów, podaje 
kolejno całe ich biografje, opisując ich poprzednie 
p raie  i zasłngi, kłsdąc jednakże główny nacisk na 
działanie ich jako arcybiskupów gnieźnieńskich, za 
wsze z uwzględnieniem współczesnyeh wypadków i 
politycznych dziejów narodu.

W  ostatnich jeszcze miesiącach udało się au
torowi wynaleść pięciotomowy rękopis, dostarczający 
obfitego materjału do rządów księcia prymasa Mi- 
ohała Toniatowekiego ; są to p ran ie  całtrowite rejestra 
jego wszyetkioh urzędowych czynności arcybiskupich.

Dzieło to zacznie wychodzić od 1 października 
rb. zeszytami, a następnie tomami w drukarni Kurj. 
Pom. —  Całość obliczona jest na cztery olbrzymie 
tomy, obejmujące przeszło 40 poszytów, poszyt po 
JO arkuszy w wielkiej ósemce, — Prenumerować 
można w drukarni K u rj er a , albo składając na całe 
dzieło i góry prenumeratę w kwocie marek 60, albo 
na pojedyńczo tomy zbroszurowane, płacąc z góry 
po 18 marek za każdy tom albo wreszcie 
poszytami, płacąo za każdy poszyt z przesyłką 
franko 2 marki. —  Poszyty wychodzić będą w trzy
tygodniowych odstępach czasu.

Zachęcać do nabycia tak pomnikowego dzieła 
chyba nie potrzeba.

* D ru g i  w ie c z ó r  p. F is z e ra  odbędzie się j u 
tro we ś r o d ę  w sali Kasyna miejskiego o godz. 
8 wieczorem. Program \ rzedstaw;enia jest następu
jący: 1. Śniadańkiewiez, figura z życia. 2, Ciiaim 
z licytacji, scena komiczna. 3. J a n  Giczal jako św ia 
dek, scena z życia ludu. 4. Pan Gadulski ma głos! 
sylwetka bankietowa. 5. Genzehaut na wsi, scena 
komiczna. 6. Kałamarzewski, nauczyciel szkół ile 
mentarnych dawnej daty, obrazek charakterystyczny.

Biletów dostać można w cukierni Bieniedzkie- 
go i Heusera.

R o zm aito śc i.
—  M urzyn i w T exas ,  jednym ze Stanów Ame

ryki północnej, dbają wielce, jak  opowiada jedeo z 
miejscowych dzienników, o zupt-łne równouprawnienie 
z „białymi.“ Dotychczas dbałość ta objawiała się 
głównie ylko w takich „drobiazgach1*, iż .dąc wzo
rem „białych11 gentlemenów, wyciągaM zawzięcie 
nogi na przeciwległe siedzenia w tramwajach i omni
busach. Teraz jednak zapragnęli „równouprawnie
nia" trkże i w kościele metodystycznym, do którego 
przeważnie należą. Mianowicie grone czarnych bisku
pów i Btarszych kościoła metodystycznego wystąpiło 
z żądaniem, ażeby w przyszłości nie każdego anioła 
w kościołach miejseuwych malowano „białym"?-; a 
djabła „czarnym", lecz aby było po połowie: pewna 
ilość c z a r n y c h  a n i o ł ó w  i b i a ł y c h  i t j a -  
b ł ó w .  Żądanie to, wystosowane podobno zupełnie 
8erjo, wprawiło w wieiki kłopot generalny kongres 
metodystów, zebrany w Tesas. Na szczęście znalazł 
się jeden z czarnych biskupów, opłacany z kasy 
„białych" braci, który nieporozumieniom zapobiegł. 
Wytłumaczył on miaaowirie swym współplemienni- 
kom, iżby teraz jeszcze znosili cierpliwie swoje „po
niżenie" —  w przyszłości natomiast,  gdy już będą 
mieć wśród siebie własnych „czarnych" malarzy, 
będą mogli dopilnować sami, ażeby żądanemu równo 
uprawnieniu siało się w zupełność: zadość.

—  Nowe zastosow anie  t u r n iu r y .  Turniura. 
służąca zwykle nadobnym paniom do uzupełnienia.,  
toalety, rozmaite już znajdowała zastosowania w pra
ktyce. Niektóre praktyczniejsze damy uż/wały  tej 
o z d o b y  jako schowanka na drobniejsze przedmio
ty, jak mydło, szczoteczki do zębów i t. p.; innym 
dopomagała ona do przemycania rozmaitych towarów 
przez granicę; w niektórych wypadkach turniura 
służyła też podobno jako skrzynka pocztowa do.... 
billets d'amour Mamy jednak d» zanotowania akt, 
że w pewnych razach ów niewinny szczegół dam
skiej toalety może z a B t ą p i ó  kasę ogniotrwałą. Oto w 
M.nsku pewna właścicielka domu, p- B., przecho
dząc przez podwórze zgubiła turniurę. Spostrzegła 
to jedna z lokatorek i zgubę schowała. Pani B. z a 
uważywszy stratę, zaalarmowała całą policję, gdyż

w turniurze znajdowało się : *0 rs. gotowizną, 
list zastawny wileńskiego banku ziemskiego na 
rs. i sześć złotych pierścionków z drogiemi kamie
niami, wartości L50 r». Po energicznych oszufeiwa 
niach policja ową „kasę" odnalazła, W  innym wy
padku turniura zastosowaną została, nic tety, do 
celów występnych Niejaka N. mieszkanko Kijowa, 
znana w kilku zamożniejszych, domach, w których 
przebywała w charakter*# bony do dzieci, przyjaźri- 
ła  się z panią J .  i odwiedzała ją często. Nars-z 
w domu pani J. zaczęły ginąó rozmaite rzeczy, 
mniejszych i w ięteiych rozmiarów. Ponieważ niepo
dobna było podejrtywaó o kradzież kogoś a domo
wników, przeto p. J .  zachodziła w głowę, w jaki 
iposob mogą ginąć te rzeczy. Trwało to parę tygo
dni i wreezcie wykryto złodzieja -z osobie owej bony 
N., która wynosiła rożne przedmioty, nawet całe wę
zełki bielizny z domu p. J .  w zgrabnej, lecz okaza
łej tiurniurze. Należałoby więc dla t iurniur być z 
pewną atencją a podejrzane mieó na oku.

—  W i n o g r o n a  tt w a z o n a c h .  Winne latorośle
m oźta  zasadzić w wazonach w sposób następujący. 
Latorośl, wciśnięta, w ziemię, jak wiadomo, wypu 
szcza korzenie. Jeżeli ją  zaś do połowy przetniemy, 
korzenie jej zaczną się żywiej rozwijać. Na wiosnę 
więc, najlepiej w marcu należy przekłuć ją u pod
stawy aoiem i rozpłatać ją  nim do 10 ctm., licząc 
od dołu. KatorosI tu będzie ciągnęła soki, z głównej 
łodygi za j ośredniotwem części swej uieprzeciętej. 
Część zaś przecięta i rozpłatana wypuści korzenie. 
Aby jej czynność tę ułatwić, należy latorośl przesu
nąć przaz otwór, znajdujący Bię w dnie wazonu. 
N-atępnie należy i latorośl i wazon przywiązać tak, 
by znajdowały się w pozycji stojącej .Wówczas w a
zon napełnia Bię ziemią urodzajną i odpowiednio ją 
zwilża. W czerwcu latorośl wypuści korzenie, a wów
czas można ją od łodygi pierwotniej oddzie. ó. W tym 
to celu odcina się latorośl tuż przy dnie we,tonu, 
poezem wazon wkłada się w ziemię w raiejuou, wy
stawionym na działanie słońce. Pomogą tu wiele 
należyte poLwanie wodą i płynnym nawozom. W  ta 
kich warunkach latorośl rozwinie się normalnie i wy
da obfite gronu już w tymże samym roku.

Wazony z niemi służyć mogą także i do u b r a 
nia stołu.

—  N ow ela  Z ż y e ł a .  Przed laty czterdziestu na 
jednej * nieistniejących już dzisiaj bocznych uliczek 
Pesztu, mieszkały dwie skromne mieszczańskie ro 
dziny, z których jedna posiada 12to letniego syna, 
druga lOeio letnią córkę. Dzieci wzrastając razem 
przywykły niebawem do tego, iż nazywano Je mężem 
i żoną i żyły w przykładnej zgodzie. Naraz pewnego 
dnia Piotruś ujrzał towarzyszkę swoję rozmawiającą 
z synem sąsiada... i

Któż potrafi określić czas, w k tór/m  po raz 
pierwszy zazdrość w sercu ctłowieczem się budzi?!  
Młodociany Otello rozpoczął ? mniemanym swoim 
rywalem sprzeczkę, podniósł kamień z ziemi i rzucił 
w przeciwnika. Nielotnia Desdemona w tej samej 
chwili ohejała wstrzymać rękę zapaleńca i padła, 
brocząc we krwi, ugodzona kamieniem w oko. P io 
truś przerażony śmiertelnie uciekł i znikł bez wieści. 
Nieszczęśliwa ofiara przedwczesnej zazdrości postra
dała oke, a gdy odutnarli ja  rodzice z trudnością 
zdołała się • yżywió... Pi/.ed tygodniem, w skromnej 
izdebce siwej jednookiej staruszki, zjawia się nagle, 
pochylony wiekiem, mężczyzna i padając jej do nóg 
objaśnia, iż jest owym gwałtownym Piotrusiem i, 
zdobywszy majątek w Indjach, przybywa połączyć 
się węzłem dozgonnym z tak strasznie przez się 
skrzywdzoną kobietą... Dzienniki peszteńskie ręczą 
za autentyczność historji powyższej. Słuszni* tedy 
powiedział jeden ze sławnych mężów Francji : 
„Nie ma nic nieprawdopodobniejszego nad prawuę !“

— Ż a le .  Angielski World zestawia objawy żalu 
u równych narodów, po śmierci znajomych. We F r a n 
cji pytają ; „Ile też lat m ia ł1";- w Niemczech : „Co
mu to właściwie by ło?"  w Ameryce: Niech go Bóg 
potępi;  czy um arł  nareszcie?"; we łoszecb ; „Bie
dna dusza" ; w RoHji : „Nie będzie potrzebował już
pracować, szczęśliwy !^| w Holandii : „Ile też ma
jątku zos tawił?" ; w Angjji : „Ozy był ubezpieczony 
na życie ?

—  Cenny to re a d o r .  Fraseuelo, słynny torea- 
dor hiszpański, który niedawno otrzymał ciężkie do
syć obrażenia podczas walki byków w Marsylii, zo
s ta ł  zaangażowany do Meksyku. „Artysta" zażą
dał za podróż i przedstawienia 400.000 fr. oraz 
widowisko benetisowe Meksykanie z radością przy
jęli te „skromne" warunki, byl* tylko módz rozko
szować się widokiem zwyejęztt? odniesionych przez 
toreadora nad —  zwierzętami.

— Rozwój stow arzyszeń  g im n as ty czn y ch .  
W dniu 1-szym btyznia. b. r. było w Niemczech 
3.800 towarzystw gimnastycznych (Turnvereine). l i 
czących 323 125 członków.' Pomiędzy tymi było człon
ków czynnych, t. j. biorących udział w ćwiczeniach 
170.205, plącących składki roczni 273.50'-', wy,ho
ss ańców 42.033 a szkodzących 16.460. Własne p la
ce gimnastyczne posiada 428 (Jowarzystw, wimSue 
sale 212. Zaś 739 towarzystw posługiwało się sals, 
mi gimuastycznemi w szkołach utrzymywanych przez 
gminy i państwo.

—  Ze s ta ty s ty k i  pocztowej. Według obliczeń 
pewnego urzęd*nika pocztowego w 1885 przesłano 
za pośrednictwem poczt w całym świecie 5.849 mi- 
ljonów listów zwyczajnych, 1.077 miljouów kart po
cztowych, 4 610 miljouów druków, 104 miljouów 
próbek towarów, czyli w ogóle razem 11.640 miljo- 
nów posyłek drobnych. W 1885 r. było na kuli 
ziemskiej 48a,000 urzędników pocztowych i 154.000 
urzędów pocztowych. W  r. 1886 przesłano za po
średnictwem poczt europejskich 7.249.300.000 listów 
i drobnych pakietów, w Azj; zaś 389 600.*>00, w 
Australji K l .4 0 0 .0 0 0 ,  w Afryce 30.000.0u0.

5 %  gających się o otrzymanie koncesji na budowę kolei 
100 J żelaznej Chełm-Tomaszów z zamiarem połączenia jej 

z linją galicyjską Lwó.v-Bełzec napotykają w decy
dujących kołach rosyjskich nr znaczne trudności, 
których rycńłe uchylenie mało przedstawia widoKÓw.

=  M onopol s p i ry tu s u  w Niem czech  w n o 
wej fo rm ie .  Dzienniki berlińskie przynoszą 
szczegóły projoktu utworzenia wielkiego stowa
rzyszenia produce.ntów spirytusu w Niemczech 
dla zmonopolizowania w swych rękach całego 
handlu tak wewnętrznego jak i wywozowego — 
a więc z pominięciem pośrednictwa.

Nowa ustawa gorzelniana wytworzyła dla 
protegowanych gorzelników stan tak dziwny, iż 
teraz są w kłopocie, jak maja zrealizować ko
rzyści sobie przyznane. Zarówno ta okoliczność 
jak i niekióre niedogodności, jakie wynikają dla 
gorzelników z wykonaria nowej, korzystnej dla 
nich ustawy, naprowadziły na pomysł utworze
nia stowarzyszenia osobnego. To stowarzysze
nie pozawiorałoby umowy ze w-szystkiemi gorzel
niami, wyrabia ącemi z kartofli spirytus w ilo
ści, jaka na nie wedle ustawy przypada, o do
stawę spirytusu surowego pod następującemi wa
runkami :

1) Za tę ilość, która według ustawy opłaca 
podatku konsumeyjnego 50 marek, płaci stowa
rzyszenie po 70 marek za hektolitr. 2) Za ilość, 
podlegającą opłacie 70 marek, płaci po 50 ma
rek za hektol. W obu razach więc płaci stowa
rzyszenie po 120 marek za hektolitr spirytusu, 
idącego na kousnmcję krajową. — Spirytus wy
robiony po nad tę miarę, a więc przeznaczony 
do wywozu, przyjmuje stowarzyszenie w komis 
i płaci tyle, ile zostanie po opędzeniu kosztów 
i naieżytości komisyjnych — a więc według 
wszelkiego prawdopodobieństwa więcej, niż do
tąd można było otrzymać bez skupienia całego 
handlu wywozowego w jednej ręce.

S tow arzyszen ie  nie m a  zam iaru  u rzą d za  
w łasnych  ra f in e ry j ;  rafinowanie odbyw ać się b ę 
dzie w do tychczasow ych  fab rykach ,  z k tó iem i 
pozawnera się k o n trak ta  n a  odb ie ran ie  sp iry tusu  
z g o r z e l ń ,  dos ta rczan ie  b e c z e k ,  raf inow anie ,  
ods taw ian ie  ra f iua tu  do m agazynów  i ca łą  m a 
n ipu lac ję  za um ów ionem  w yn ag ro d ze n iem  od h e 
ktolitra .

Podatek konsumcyjny opłacać będzie sto
warzyszenie od towaru, przeznaczouego do kon- 
sumeji krajowej, resztę, aż do chwili wysłania 
za granicę, przechowywać będzie w składach, 
wolnych od podatku pod kontrolą władzy.

Kierowanie handlem zagrani ą. & nawet 
wyznaczenie ceny wódki w kraju należałoby wy
łącznie do zakresu stowarzyszenia.

Po takiem przedsiębiorstwie spodziewają 
się w Niemczech wiele korzyści, bo liczą na to, 
że skoncentrowanie całego zagrań.cznego handlu 
wywrze wpływ przeważny na ceny towaru ; — 
atoli są i tacy, którzy przewidują, że taka prze 
waga spirytusu niemieckiego ua targowicach 
zagranicznych skłoni inne państwa do przyzna
nia eksportowi większych, niż dotąd, korzyści 
aby go utrzymać w walce konkurencyjnej, co 
może oddziałać niekorzystnie na stosunki nie
mieckie.

W iedeń  20 sierpnia.
( Z )  Całkowity spokój i brak zupełny tran- 

sakcyj w dniu ogłoszenia bilansu zakładu kre
dytowego — oto najnowszy i wielce uwagi godny 
produkt nienormalnych stosunków, jakie panują 
na pieniężnym targu. Bilans półroczny doznał 
bardzo przychylnej oceny — to prawda, wszela
ko ocena ta jest czysto platonicznoj natury a jej 
wyrazem chyba to, iż kursa dotąd nieco słabo 
się trzymające stanęły s i l i e  na zajmowanej wy
sokości'. Nawet Berlin z bilansu jest kontent a 
jeżeli mimo to zapał do kredytów nie urósł, to 
powodu szukać należy w niezupełnie zadowal- 
mających doniesieniach o stanie zdrowia cesarza
W ilhe lm a .  . ■

M ierny  ru ch  w k red y ta ch ,  prawie zupe łny  
spokój na polu in n y c h  effektów i dalszy  zastój, 
w w alorach  kolejow ych i innych  t r a n s p o r to 
wych —  oto treść  dui a  całego. Żywsze zajęcie 
okazywało się tu i owdzie dla n iek tó rych  p a p ie 
rów p rzem ysłow ych  —  m ianowicie zaś L esing-  
skie sporo  na  tem zyskały.

Szczegóły  ta rgu  są  n as tęp u jące  :
Kredyty a astr. 282 25, kredy,ty węgi rskie 

285'25, bankvereinv 92 50, laenderbanki 222.25, 
uniony 207.75, anglobanki 107'25, ludwiki — • —, 
czerniowieekie —\— , renta wspólna 81'55, srebrna 
82-80, złota austrjaeka 112'SO, pa te ro*  a 5°/0 
96 55, zło^a węgierska 100 60, papierowa 5%  
87 45, rubel D091/,.

K o n s tan ty n o p o l  23 sierpnia Doniesienia 
Agencji Havasa. Agent bułgarski Vulkowicz za
komunikował wielkitmu Wezyrowi treść telegra
mu Stoiłowa, donoszącego, że książę Koburski 
po przybyna do Filipopola oświadczył, iż żywi 
ojaine uczucia dia sułtana a nadto zapewnił, iż 

dopełni wszelkich wobec sułtana zobowiązań. Da- 
iej oświadczył książę, że uczuje się szczęśliwym, 
jeśli pędzie mógł, osobiście wyrazić swe uczu
cia sułtanowi, naturaln.e, gdyby sułtan uznał to 
za dogodne i stosowne.

2 S T  a d e s f ^ n e .

Zmiana lokalu.

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g

Dom bankowy we Dom komisowy
i

kantor wymiany L W IC spedecyjny

przeniósł bióra swoje 
do gm achu  galic .  Tow arzystw a k re d y t ,  

ziemskiego

ulica Karola Ludwika 1.

23 sierpnia •m- Uli wo-
-'ityiai

Peienien 6 85 7 10 6 75 6 90 6.30 6 80 7 -----7 5f
7y*u 450 50 4 !0 -A — 4 30 4 70 4 6 0 - 5  15
Jęcznńea 4 -----6 25 3 60 5 - 3 50 -5.— 4 ----6 50
Owies 3 5 0 -  4 . - 3 40 3.9r 150 4 - 3 6 5 - 4
Groch 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 -
Wyka • -  4 50 3.85 - 4  40 3.50 4 50 4 . - 4  75
Rzepak 9.25 9.75 9.— 9.60 9 — ,9 5!) 9.— 10 —
Lnianka .— -.--------- .— —
Konic. eser. 
Konic, biała.

-  •-------- i. 
1

CŚ ©*

) 
i■•TJ

22.—-40 
37.—50 —

25.-40— 
40 —55—

Eonie, cłwad. ----- —.—— ---- —  .—.—
wsiyesko sa .100 kilo netto b9» works.

Frzyjeehall do Lwowa
dnia 23 sierpnia.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. A. Makomaski z Kró
lestwa. B. Rozwadowski z Maydanu. B. Skib- 
niewski z Balic. A. Mistecki z Słobótki leśnej. 
T. Romanowicz z Krakowa. F. Sierakowska z Kró
lestwa. Z. Gotleb z Dołhomościsk. M. Biesiadecki 
z Skotnik.

Z  ehorw ych tar goto i

Chmiel su 66 tilo  tooe Lwó* i ł  20. — 50 nominaici 
Okowita za 10-00O litr. proo. Lwów loco 24-50 dc. 25.— 
Wiedeń 23 sierpnia Pezenicu od 7 18 do . Żyto od 
5 85 do •— Okowita 26 75— do -  . iteriin 23 eierpnia
Pseenica 151.50 do 155 — Żyto 116.— do 119. Okowita 
72 30 do 73.—.Pesz t  23 sierpniu Pszenica 6 90 io —' — 
Żyto 5.70 do —— ' Okowita 27 — do - .

TC urna giełdow e.
W iedeń  dnia 23 sierpnia Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81 56 Renta wspólna sre
brna 82 80 Renta 4 %  złota 112.95. Renta 5 %  pa
pierowa 96.50 Akcje ban tu  austro-węgieiskiego- 
885 .—  Akcje austrjackie kredytowe 280.90 Funty 
szterlingi 125-85. Napoleondory C9'95— M arti  niemie
ckie 6 1 .5 1 —.

L w ó w .  2  Izby handlową), 23 sierpnia 1887 
1. A kc je na sztukę- 

bez kuponu bieżącego płacą tą ia ją  
bez dywidendy .

ffuiej galic K ar. Lud. 200 zł. m. k. 211 75 214 75
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 76 225 75

Banku hy to t .  galie. 200 zł. w. a 275 —- 280 —
„ kredyt, galic. 2U0 zł. w. a. 211 —  216 —

2. L isty  zastawne sa 100 sir.
Banku. hyp. galic A pro. w. a 

„  „  „  5 „  „

.  .  6 > prem.
w. s.

99 75 
102 75 

96 —  
101 25 
96 60 
99 —

Część ekonomiczna^
P |  N owa kole j  loka lna .  PrEsse donosi; Poseł 

do Rady państwa Jakób br. Roinaszkan z Horodenki 
stara się o pozwolenie na podjęcie technicznych ro
bót wstępnych celem bndowy normalnotorowej kolei 
lokalnej z Kołomyi przez Goździec i Czerniatyn do 
Horodenki i Zaleszczyk

=  W y k a z  d o c h o d ó w  Od 1 do 10 bm. na linji 
Kraków-Lwów 146.045 z ł , na linji Lwów-Brody- 
Pndwołoczyska 35.139 zł. 98 ct.. na linji Jarosław- 
Sokal 6841 zł. 44 c t . ; razem 188.026 zł. 42 c t . — 
Od 1 stycznia do 31 lipca rb. na linji pierwszej
3.374.654 zł. 57 ct., na linh drugiej 841.612 zł. 
34 ct., na linji trzeciej 137.387 zł. 68 ct. ; razem
4.353.654 zł. 59 et. —  8uma na linji pierwszej 
3,520 699 zł. 56 ct., na linji drugiej 876.752 zł. 
32 et., na linji trzeciej 144.229 zł. 12 ct. ; razem 
4,541.681 zł 1 ct.

Od 1 do 10 sierpnia r. z. na linji Kraków-
Lwów 122 691 zł. 30 c t . , na linji Lwów-Brody-
Pndwołoezyska 38.209 zł. 26 et., na linji Jarosław- 
Sokal 4894 zł. 14 c t . ; razem 165 794 zł. 70 e t .—  
Od 1 stycznia do 31 lipę* r. z. na linji pierwszej 
2,922.785 z-_. 60 c t . , na linji drugiej 842.338 zł. 
15 c t . , na linji trzeciej 94.773 zł. 53 ct
3,860.097 zł. 23 ct. —  Suma na linji pierwszij 
3,045.476 zł. 90 ct., na linji drugiej 880 547 
41 ct., na linji trzeciej 99.867 zł. 67 ct ■
4,025.891 zł. 98 ct.

j =  Kolej że lazna C hełm -T om aszów . Do P o\ 
' Lort esp. telegrafują z Warszawy, że sta ran ia  ubie-

razem
z,j
Z-’ .

razem

T e le g ra m y  r P rze g ia d u u.
(Otrzymane wczoraj).

W iedeń 22 sierpnia. Cesarz dzisiaj zrana 
prtyhW tutaj z Ischiu.

L o n d y n  22 sierpnia. Przed pogonią woisk 
afgańskich 'uchodząc, schroniło ^ię 2000 Ghilzai- 
sdw do Piszinu i na terytorjum Toba. Powstańcy 
z pokolenia Naziri schronili się na dolinę Zhob 
i wezwali pomocy Anglji. Powstanie uchodzi za 
zupełnie stłumione.

S ofja  22 sierpnia. Radosławów i Tonczew 
podobno me przyjęli misji utworzenia nowego 
gabineiu.

( Otrzymane dzisiaj).
W ied eń  23 sierpnia. W p.czornc dzienniki 

publikują komunikat rządu bułgarskiego, oświad
czający stanowczo, że o ogłoszeniu niezawisłości 
Bułgarii nie ma wcale mowy ; że przeciwnie 
Ksi ążę  i rząd, z zastrzeżeniem praw własnych, 
trzymać się będą ś<-iśle granic, traktatami okre 
słonych. i

P iz a  23 sierpnia. W zm nym procesie o | 
kradzież ska/.auo Wipoerna na 25 miesięcy are- i 
sztu, GuidoUfego zaś uwolnione.

B e lg rad  23 sierpnia. Odiek omawia po- i 
nownie stosunek monarebj; austro - węgierskiej 
dip Serbji. Dalej nawiązując do swoich poprze
dnich artykułów oświadcza, że, jako organ stron
nictwa radykalnego, riie ma ani ochoty, ani też 
nie czuje się powułany u do tłumaczenia zapa
trywań rządu lub też do zastępowania rządu.

B y r l in  25 sierpnia. Urzędownie zajiewnia- 
ją, że w stanir, zdrowia cesarza, nastąpiło zna
czne polepszenie. Przypadłości są rzadsze i mniej 
dotkliwe. J

P a r y ż  23 sierpnia, 
w całej Francji zebrały 
odbyły się bez żadnego 
padku.

Brilgge 23 sierpnia.NaflamaL dzkim kongre
sie przemawiało wielu mówców za r ó w n o u p r a w n i e 
niem języka flamandzkiego w szkołach i w urzę
dach.

So lja  23 s ie rpn ia .  D on ies ien ie  fijAncji Ha- 
vasa. B a rou  ThieimaD, now o-m iauovrany  j :em:e- 
ck pose ł  przy dworze d a rm sz ta d z k im  zabawi j e 
szcze ze sześć tygodni w Sofji.

Baeka krajowego 4V,
Tow. K red. galic. 5 

« « n 4
» B » 4*/j

3. L isty  diuine sa 100 sir.
G. Z. kr. wf. (d. 8"/„) 3 5|0 w likgr. 47
.  „ „ „ (di 5Jf«) S<;V/o * 41

t. Obligi ca 100 sir.
Ir.deirnizicyjne galic. 6 pro. m. k.
Kom. banka kraj. 5 pre w. w. I  em 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 nre. w, a.

„  „  1883 4‘fjy'o ,

o . L o s y ,
Losy miasta Krakowa

8 Stanisławuwa .
6. Mon- ^y.

lOO 75 
103 75 

97 -  
102 
96 

100

25
50

50
44

D ukat holcnderaiti 
Dziki-t ae sa ru k i . 
Napuleondor 
Półimperjał rosyjski . 
Bubel rosyjski srebrny

„ papierowy 
ICO marek nPumeekiob

, 104 — 105 —
100 — 101 —
103 50 105 50

94 50 96 50

17 60 19 50
. 28 50 31 —

6 ’81 6 91
F 89 5 99

9 9 1 10-01
10-23 10-33

1-54 1*64
1 09 — 1-11  —

61.35 62. —
mam

IE3o c ią ,g ,i  j s o l e j o ^ r e
podłu? zegaru lwowekietro od dnia 1 Czerwca 1837 ronił.

Rady departamentowe 
się wczora’. Zagajenia 
szczególniejszego wy-

sc - eS* ©
S 1“cu °

5 50 
LO 24 
1010 
10. 3

1044
6.1'J,
6.22
6.2i

9 27 
3 05 
2 28 
•3.35

to 5a*»Es w U co o
c,i

410
10.25 
10 6Ó 
11.06

* •X 0
cr «

U.36 
3-00 
3.19 
3 30

4 50 
12 38 
1.08 

12.22

3 68 
2.15

2.25
4.08

8.34
Ze

Zimnej-i?ody

7 58 
110 Zimnej- 

wody

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczyek . . .
,  „ n a  Podzamcze 
- Czerniowiec . . .

Ze Liawa eMzą:
Do Krakowa . . . .

„ Pot wołoczysk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

Ho Lwowa przychodzą :
Z Chyrowa, Strrja, Stan.iiilawbwk Hmiatyna i Ł?

g(KU- |  Ohj^owa, S.ani.1 >wowa, Stryja i Ha.iatyna po
ciąg osobowy go i* 4 m. 35.

Ze lawowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Burza -.za i Hn- 

aiatvni pociąg bsóbowy godz. 11 m. 47: i
Du Stryja Oh^rows i Ławocznego pociąg osobowy

god*. 7^ g t r y j a  J Ławocznego pociąg pubowy j .  6 m. 30 
riwaaa: Godziny oznaozon grube ni '-czban i ozna- 

czaią porę nocną od gudiiny 6 wieczór do 5.69 m. rano.
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65)

u n o s o m
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

3>T_ 3 2 I r z 3 r ż : a , 2 2 . o - w s l s : i e j .

(Ciąg dalszy).

— Niedorzeczność moje dziecię, — zaprzeczył 
iywo. — Ręezę ci, że żadnego względem mnie 
nie zaciągnęłaś długu. Jeżeli przeto lękasz się, 
jeżeli cię sprawa ta przeraża, cofnij się poprostu.

—  Przeciwnie, jestem gotowa służyć panu, 
w jaki tylko rozkażesz sposób, — zapewniło dzie
wczę stanowczo. — Proszę, wydaj mi pan pole
cenia i wytłumacz dobrze .o co chodzi; działa
jąc wspólnie z tobą, niczego się lękać nie będę.

— Dziękuję Alicjo, — miękkim wyrzekł głosem.
Zamyślony St. Mar usiadł na rogu biurka,

yo chwili zaś ciągnął:
— Czy dziadek twój spi już, gdy wracasz wie

czorem do domu ?
—  O, tak, sir. Przychodząc z teatru, nigdy go 

już nie zastaję na dole. Pokój jego sypialny 
mieści się wprost nad salonikiem, staruszek zaś 
udaje się zwykle o dziesiątej na spoczynek i za
myka drzwi swoje na dwa spusty. Pomimo tego, 
bojąc się ognia lub choroby, dał mnie drugi klucz 
od wszelkiego przypadku.

— Doskonale. Nie przypuszczał zapewne, że 
przezorność ta ułatwi mi zadanie. A gdzież ty 
sypiasz, Alicjo?

— Zaraz obok dziadka stara Marta zaś mie- 
loi się w kuchence na strychu.

— Och, skoro tak, wszystko składa się jak naj
lepiej. Najpierw, dopomożemy im zasnąć twardo. 
No, moja mała, nie patrz na mnie z takiem 
przerażeniem, przecież ich truć nie myślę. Wi
docznie strasznie czarne przypisujesz mi zamy
sły, tymczasem, jak widzisz, nie mam zamiaru 
wyrządzać nikomu" krzywdy, chcę tylko zdobyć

dowody, nie stanowiące własności F idgefa , a 
które on, poczuciem uczciwości kierowany, po
winien był oddawna sam złożyć w ręce osób, 
mających jedyne do dokumentów tych prawo. A 
teraz posłuchaj:

— Dam ci parę słów do Very, z prośbą abyś 
na dzisiaj od wszelkich została uwolnioną obo
wiązków. Powrócisz więc wcześniej do domu i 
opowiesz im, iż musiałaś opuścić teatr z powo
du bólu głowy lub jakiegokolwiek innego cier
pienia. Weź te pieniądze, — po drodze kupisz 
butelkę mocnego wina i zaniesiesz ją  jako po
darek od miss Oassilis. Nikt nie może się dzi
wić, iż podczas tych piekielnych mrozów chcia
ła, abyś się rozgrzała czemkolwiek, tembardziej 
że josteś chorą. Pamiętaj jednak, abyś sama nie 
brała do ust, bo to by mogło zwiększyć ci mi
grenę, w zamian podziel się ze starymi i zago
towawszy mocno, daj im wypić po szklance. Do
za taka rozgrzeje bardzo dobroczyunie ich kości, 
żadnemu zaś nie zaszkodzi, ręczę za to, co naj
wyżej będą spać jak krety a tego mi właśnie 
potrzeba.

Zatrzymał się chwilkę, a patrząc na prze
straszoną widocznie dziewczynę d oda ł:

— Misja twoja kończy się tutaj ; nie jest ona 
o ile widzisz trudną, a plan zbyt zatrważającym. 
Namyśl się jednak czy potrafisz zrobić to wszy
stko i powiedz mi szczerze, o ile mogę spuścić 
się na ciebie.

Nastała chwila krótkiego milczenia Alicja 
widocznie walczyła z sobą, bolało ją, iż bierze 
udział w spisku przeciwko własnamu dziadkowi.

— Rozmyśl się, moje dziecię; nie chciałbym 
zmuszać cię wbrew własnej woli a i sam nie 
przyłożyłbym ręki do podstępnego działania,gdyby 
nie wzgląd, że chodzi tu o szczęście i wolność 
misa Oassilis, że nie szkodząc w niczem Fid- 
get’owi, mogę ją  od okrutnej uwolnić niedoli.

W ładnych rysach Alicji wzruszenie za
błysło.

— Zrobię wszystko co każesz, sir. Możesz mi 
zaufać i wierzyć iż spełnię najdokładniej wszel
kie twe zlecenia. Lecz w jaki _ sposób pora
dzimy sobie z kluczem.

— W najłatwiejszy. Wszak masz go przy 
sobie ?

— Tak.
— A zatem pozostaw go tutaj. Nieeh na ten 

raz jeden, stara Marta raczy ci otworzyć. Ręce 
twoje okażą się tak zajęte suknią, parasolem, 
butelką z winem wreszcie, iż nie będziesz mo
gła sięgnąć do kieszeni. Potem pozostaje ci już 
tylko napoić oboje staruszków i posłać ich do 
łóżka coprędzej; odryglowawszy zaś drzwi głó
wne, klucz od pokoju F idge fa  połóż u siebie na 
progu i jak grzeczna, posłuszna dziewczynka 
idź sobie spać, tak, aby dom cały rychło się 
uciszył. Resztę ja już sam dokonam, odchodząc 
zaś, oba klucze złożę napowról przy twoich 
podwojach.

— O Boże, jakżebym chciała, i»by to już raz 
wszystko minęło, — westchnęła Alicja Went- 
worth, oddając mu kieszonkowy kluczyk od za
trzasku. — Daj mi pan jeszcze z łaski swojej, 
wspomniana polecenie do Very, bo czas abym 
do domu wracała.

Skreśliwszy szybko słów kilka do miss 
Oassilis, a oddając je z uśmiechem dziewczęciu 
próbował własnym spokojem dodać jej odwagi, 
zaleciwszy zaś, aby się nie lękała niczego, poże
gnał ją uprzejmie i do drzwi odprowadził. Za- 
ledwo wszakże te ostatnie zamknęły się za dziw
nym jego gościem, pogodne rysy St. Mar’a zu
pełnej uległy zmianie. Wyraz zgnębienia i przy
bicia zaćmił piękne jego rysy, głowa smutnie na 
piersi opadła. Pogrążony w zadumie stał przez 
chwilę nieruchomie, poczem ręką przeciągnął po 
oczach, jakby dla odpędzenia złych myśli czy na
trętnych obrazów i z westchnieniem zniechę
cenia zwrócił się napowrót do biurka. Czekały 
tu już na niego stosy suchych przeglądów, praca 
mozolna, która musi dziś być zrobiona, bez wzglę
du na to, że zarówno serce jak umysł pod cięż- 
kiem gięły się znużeniem.

Krucza głowa mężczyzny pochyliła się na 
skrzyżowane na stole ręce, z piersi zaś jego, 
brzemieniem bólu uciśnionej, wybiegł mimowol
nie okrzyk namiętnego bulu:

— Oeh, Vero, Voro ukochana, jedyna a na

zawsze stracona! Nie ma już dla mnio nadziei, 
nie ma szczęścia na świecie, niech więc ciebie 
przynajmniej ujrzę wolną i zadowolnioną, a pó
źniej, później sam rozpocznę ciemną wędrówkę 
życia, walcząc z nieludzkim obowiązkiem, który 
na serce skrwawione i oblicze troską zorane, 
każe nam w obec ludzi maskę wesołości na
kładać.

ROZDZIAŁ XXVI.
Północ! Uroczyste, ponure uderzenia miej

skiego zegara, dwunastą wydzwoniły godzinę. 
Dźwięk jej rozlegał się smutnem, pogrobowem 
echem, wśród pustych uliczek brudnej dzielnicy 
miasta, w której przemieszkiwał stary lichwiarz 
Fidgete Huróe. Czarne i ubogie zaułki, po
zbawione w tej chwili wszelkiego ruchu, zda
wały się w głębokim śnie pogrążone, to też 
idący tędy poliejant tego samego snać był zda
nia, świecąc sobie bowiem latarką i nie zna
lazłszy nic podejrzanego, przeszedł w północną 
stronę Crane-Street i na inną skręcił ulicę.

Tego tylko czekał wysoki mężczyzna, śle
dzący go zdała byitremi, jak u tygrysa błysz- 
czącemi oczyma. Z chwilą zniknięcia policjanta 
poruszył się żywo i krokiem szybkim, elastycz
nym a tak cichym, jak gdyby nie po kamie
niach lecz po aksamicie sląpał co najmniej, zbli
żył się do drzwi starego lichwiarza które ustą
piły natychmiast pod zręcznie zastosowanym 
kluczem Alicji.

Znalazłszy się w sieni, St. Mar wyjął z pod 
płaszcza ślepą, kieszonkową latarkę, odsłoniwszy 
zaś szyby jej zwrócił sią śmiało na stare, trzę
sące schody i zatrzymał na pierwszem piętrze 
dopiero. Dziwna budowa staroświeckiego tego 
domku, ułatwiała mu zadanie. Na ważkim kory
tarzyku, rozciągającym się przed nim, widniało 
dwoje drzwi, — pierwsze z nich właśnie, pro
wadziły według wskazówek Alicji do sypialni 
lichwiarza, ca progu drugich leżały dwa przy
gotowane klucze. Podnosząc je, przyszło mu na 
myśl czy też dziewczę śpi nareszeie lub czuwa, 
zaniepokojone o los wyprawy.

Otworzywszy drzwi cicho, bez sprawienia

najlżejszego nawet szelestu, St. Mar stanął 
miony widokiem brudu i nędzy, jaki go tu u
rzył. Artystyczna jego natura doznała tak *' .  
go wstrząśnienia, iż na usta wybiegł mii®0 
wyraz palącej pogardy i obrzydzenia, *  
wywołanego nie brudnem w strzępach
obiciem, nie starą od niepamiętnych lat 
podłogą i umeblowaniem złożonem z toh
ków, ze stołu stoczonego przez robaki i 
na którem spoczywał w tej chwili bogacZ' D‘0 
dzarz, lecz odrazy, jaką w nim budził duch teg 
człowieka małpy, widzący cały cel w zbiera0 “ 
złota jedynie, w gromadzeniu nędznego kru*®; ’ 
który będąc mu bóstwem i wszystkiem na s*1 
cie, zaciężył jak przekleństwo nad zbłąkani 
duszą na wieczne wiodąc ją zatracenia.

Leżąca przed nim mała, połamani karjH* 
tura ludzkości, takie okropne czyniła wraże0' t 
iż St. Mar był w stanie w tej chwili odepc^0  ̂
ją i ze wzgardą nogą kopnąć. ..

Stał chwilkę w milczeniu, wahając L  
wobec wstrętnej roli, jaką mu tu przychód* 
odegrać. Imię Very jednak ostatnie zwycięU 
skrupuły.

Wyciągnął delikatną, białą rękę, do ioĈ  
stworzoną pracy i z trudnością, z gwałtów®6 
biciom serca, zanurzył ją pod poduszkę śp i |c6̂
sknery. Dotknięcie było tak lekkie, niezna- ^
iż lichwiarz nie drgnął nawej, długie zaś i g1? 
kie palce St, Mar’a, wysunęły się po chwili, 
sąc ku wielkiej jego radości, duży pęk kluw 
Jeden z nich, służył widocznie do pokoju, 
reszta drobnych musiała szufladki i biur 
otwierać.

St. Mar zamknął drzwi za sobą i a szed ^  
ostrożnie znalazł się najpierw w znanym u* 
już saloniku, następnie zaś w niewielkiej it*", 
cyjce, którą zazwyczaj lichwiarską jaskinią 
zywał, — dla tego może, iż była ona wjłąezM 
przybytkiem starego Fidgct’a.

Postawił na stole latarkę i iu*,ejrzał \  
ciekawie dokoła, rozmyślając od którego z U 
licznych schowanek i rupieci, należałoby ro®P 
cząć poszukiwania.

CO. d. n.)

>©ooooooooooocooDOoeoo©o@© tcocc<x ooooooff
3 N T a j l e p s z e j  j a l ł o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
J M  1H M T0W IC Z

szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe

poleca w największym wyborze

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Częrniowcach Rynek Nr. 2.

~ poleca r.wojego wyrobu

zn a k o m ite  środki odszćzególiiione 7 ni a m ed a la m i za 
s łu g i  i  2m a d y p lo m am i u z n a n ia  n a  w ystaw ach  

k ra jo w y ch  i zag ran icznych .

M a g a z y n  S C H A Y E R O W

PUDR KSIĄŻĘCY.
Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jeat nieocenio

nym środkiem do upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., caie 1 zł., z łabędzikiem 

zlr . 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, 
mała pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60.

&  i L r f  o  i  e .

Cenniki na żądanie g r a tis  1 franko.

WODA FiJOŁKOWA.
VI

Usuwa z twarzy pryzzeze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

y ii i -■ CEZAR IN
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niezawodny środek na wygubienie nagniotków. 
Pudełko 40 centów.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e ł i t a  i  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|„ L I S T Y  hipoteczne,
jako te i

5°|0 prem iow ane Li&ty hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P, XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnycb, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są tv tym  kantorze do nabycia. 1209

9 C  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
jjj bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze-
Cj nia prowizji.

^BaSH5tL5clYE5^SHSHSaSasaSHSa5asaS«a5H5a5E5aSHSESHSESHS2SĆSSS3L'?

i III

I W F  Dla każdego! ‘fS f  |
potrzebnem jeat dobre i eleganckie obuwie a szczególnie na porę jesienna £  
i zimową — dlatego zwracam uwagę na mój własny wyrób obuwia, które a

N I G R E T I N  A
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy 
1308 i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenia. Polecam przeto naj.
sumienniej wielki wybór gotowego obuwia po cenach następujących: 
męzkie po zł. 5. 5.50, 5.80 i 6 zł., wysolrie z cholewkami do biota po 
zł. 10. 1L, 12, 13 do 15 zł.; damskie buciki po zł. 4, 4.50 i 5, dziecinne 
od 1.80_do 3.50. Zarazem każdy przekonać się może, iż ten znakomity 
wyrób jest tańszy od wszystkich zagranicznych lichych wyrobów, dlatego 
że hurtownie materjały kupuję. Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
1609 2 — 12 natychmiast dając wszelką gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpowiedne mógł otrzymać obuwie zechce 
miarą centymetrową oznaczyć jak tu wzorek:

©©o o o o o o o t c o o o o o o o c ^ o o o o ©©

długość stopy t . j .  od polewy pię
ty aż do wielkiego palca jak a 
do 6, następnie w palach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa
me ryB jak e, f .  i podbicie t. j. opa
suj ąc nogę od pięty aż do jej 
zgięcia, jak oznacza li te ra  g , h , 
jest to rzeoz nadzwyczaj łntwa, a 
każdy może być pewny, i i  w zu
pełności Żądane obuwie otrzyma.

Adres :

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

JÓZEF MALEC
u lica  K azim ierzow ska I. 51 w e Lw ow ie naprzeciw szkoły św. Anny.

Ochrona i utrzym anie
S J  w s r o k u ! 5 S

Ważny najnowszy wynalazek
Rodenstocka centralnie toczone

szklą fliafrapoie
przez panów okulistów uznan* 

za najodpowiedniejsze.

O K U L A R Y , C W IK IE R ?  
i  L O R N E T Y ,

do nabycia prawdziwe wyłącznie tyl* 
u optyka

W E  LW O W IE 
p rz y  p lacu  M ar ja ck im ,

jako w jedynie uprawnionym do spr4# 
dąży handlu dla Galicji 

po stałych cenach fabrycznych, 
od 2 z łr . i  w y że j.

Szkła rego rodzaju są w wyrznięty®f,o a u io i  iu u z jo ju  la c f tt vrjr

obwodzie szkła rowku opatrzone et®
T>., J ia łn i ln m n  w  ■ Irn ła lr  ,  .(1 n o  n ifl Oną diafragmą, w skutek czego nie 
puszczają one ' fałszywego tarn#®^ 
promieni 8porządzona są z najtwa^, 
izego i najwytworniejszego szkła, 
wszystkich raożebnych fasonach.

SW  Zamówienia na okulary lub o*!, 
kiery diafragmowe załatwiają się . 
wrotnie, należy jedyni* podać , do J 
kiego cslu mają one służyć , do 
tan i i  lub pracy, czy n* oddal®®t, 
wystarczy także podanie dotyebc® 
używanego nnmeru, także wieku os°

Najnowsze i najlepsze patentowali®

R O D E N S T O C K A  ,  
B A R O M ETR Y M ETALÓ W *

z podwójną wskazówką niebieskł 
i o potrójnej sk.rli

d la  gospodarzy i  turysto^
te*’jako wyśmienite prtepowiednie_ in8. j 

rologiczne od 4 zł. i wyżej, równ1® 
do nabycia ,|

wyłącznie w autoryzowanym dla G*11 
handlu

Maurycego Boscowitza
optyka i  mechanika, 

we Lwowie, przy placu Marjacki®1-
2 - i

L l . u  f - i c  .2  
0-, P-i Cl c/a t w

... k  i

W  £xxxxxxx>o c o o ^

Wyłączny skład komisowy S I T O T I i i S ,  8 2 Y IF0 HIY

N o w o  urządzony

HANDEL

1541

sztuka 40 metrów od zlr. 8*20 do złr. 18-50, metr od 201/ ,  ct.
do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6‘20 do złr. 7'65, 

1 metr od 26 '/i ct. do 33 cent.

C. k. uprzyw. Fabryki

B e n e d y k ta  S c t i ro tf a  S y n a

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
0 poleca skład fabryczny

D eserow e g ru sz k i  l , j a b l k °  y
Śliwki T u rk es tań sk ie  5 k i logrim o^f (fi 
cztowy koszyk złr. 1 50 — CzerwoB® 1̂' 
no4-l i t row a beczułka złr. 3. — ud
no 4-litrowa beczułka złr . 2.50 rots .ji 
frunco za pobraniem pocztowem ' P 
1619 i Spka. wWerschetz ( W ę g r y b J Z

O gn iotrw ało  i  zab ezp ieczo® 0 
od w ła m a n ia  s ię'T TY T i  T% 1 m  T  T rłS II od w ła m a n ia  s ię

HERBATY! K A S S Y
chińsko-rosyjskiej 

JL jL A

używana i n.we jak 
spizedaż u S. B e rg e ra  Wien,
1551 B ra i lue rs t ra s se  10. 28 - 

Katalogi gratis i franko.

A nonse P P . A b o n e n tó w .

E l  olErłti ifeitra Sriów
i i i ■ w  B r a - C L i i a - u -

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l .  8 ,
dom księcia Ponińskiego.

W *  Cennik fabryczny  na żądanie franco.

T ' ¥

we Lwowie, plac Marjacki L. 10.
poleca zbioru majowego:

1 i* kilo Congo Nr. 1. zł. 1 60 
Souchong czarna , 2. „ 2-—
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysow . . . .  4. „ 4 —

Melange de Lond. „ 5. . 4 __

Wysiewki herbaciane *|i kilo złr. 1-30 — z najlepszych herbat zlr. 1*60

Para  f rancusk ich  kam ieni
nowych, w jak najlepszym stanie, e*■ l/RIUC, |
cenę ]est do sprzedania. Zgłoszę® ^

V, kilo Pecco Nr. 6. zł. 3-— 
Karawanowa „ 7. „ 4' —

, najprz. „ 8. . 6-—
Gumpow per. „ 9. „ 3.—

„ przsd. ,  10. ,  4‘—

adresem : J3 Dyomzy — Lwów ul
Sapiehy 1. 25.

Dobre skrzypce są 
W. udzieli ustnie lub

tanio
pisemnie

kiewics, rządzca folwarku Adamó*
Lwów.

la t  z uczniów i Bzczycąca się 
rodziców, poszukuje studentów 1° .-.ni*
V ! _ .. .  ła d - '1'* * ®

Wdowa utrzymująca się

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako
wanie nie liczy się.

ki na wikt i mieszkanie, na ^4“: /f* .
- ■ 1 ul'®"

Po najniższfcli ml najlenszej jakości,rI  Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
1 kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

domu nauka gry nil for tepia" '8 «<< 
cuskiego języka Bliższa wiado®1®

1480 1 6 -5 2 p o l e c a -

w największym wyborze F. K n a u e r  i S yn
pod „złotym  Lwem  we

Cennik na zadanie
L w o w ie“ .
franco.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asło w sk i.
ESKai

Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf]i Piiiera i Spółki (Nr. Telefonu 174 AJ
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